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Poznań, 10 czerwca.

Z bieiącó) chwili.
(Polityczna doniosłość zjazdu kilońekiego. — List OJei 

Goillermaiu’a o rzezi w Ugandzie).
Oar przyjechał i odjechał — oto temat rozpras 

politycznych, o tyle wdzięczny, o ile wyobrażnii 
zdoła go opromienić świetlanemi obrazami, nie liczą« 
S1^i Z rzeczyw’8t°ścią. Podnieść przedewszystkieu 
naieży, że prasa niemiecka, tak przed, jak i p< 
zjezdzia kilońskim, nie oddaje się złudzeniu, leci 
wypadek ocenia, jak na to zasłużył. Jeśli pocią 
gme on za sobą jakiekolwiek następstwa, to tyłki 
w sferze platonicznśj. Nie zmieni on ani ogólno 
politycznego ukształtowania się stosunków europej 
skich, ani stosunków rosyjsko-niemieckich. Do pier 
wszego twierdzenia upoważnia równoczesna wizytr 
wielkiego księcia Konstantyna w Nancy, a do dru- 
a^Niemc^'^ oz’<ä')'o^c*’ panującój pomiędzy Rosy«

Car, nie chcąc, aby łatwowraźliwa Francy« 
poczytała jego odwiedziny w Kilonii za akt niechętni 
Francyi, sam niewątpliwie nakazał w. księciu Kon 
stantynowi udao się do Nancy. Zarządzenie to unie­
możliwia też podsuwanie jakichkolwiek insynuacyi 
lub głoszenie wątpliwości co do francusko-rosyjskiegc 
sojuszu. W ten tylko sposób tłomaczyć sobie można 
pizybycie wielkiego księcia na uroczystość gimna- 
stj czno-narodową w stolicy francuskiój Lotaryngii

Car tedy, mimo serdeczności w obejściu z cesa­
rzem Wilhelmem, zaznaczył, że wizyta jego nie spo- 
woduje żadnój reorganizacji w stosunkach francusko- 
rosyjskich — a jeśli one istnieją i istnieć nada: 
będą w dzisiejszym zakroju, to i obecny stosunek 
z Niemcami uledz nie może zasadniczej, rzeczowó 
zmianie. Niepodobna bowiem pogodzić dwa, kądi 
co bądź, skrajne przeciwieństwa.

Co do samego zjazdu kilońskiego zaznaczyt 
musimy kilka jeszcze sz-zegółów. Wedle „Frankf 
Ztg.“ powitanie obydwóch monarchów było nadzwy­
czaj serdeczne. Następnie r. zmawiali obydwaj mo 
narchowie w salonie, a była to jedyna rozmowa san 
na sam, w którój nie miał udziału żaden z dostojni 
ków. Serdeczność, jaką car objawiał w pałacu, miał« 
yc zadziwiającą. Nietylko pił on z obecnymi admi 

ra, 1 8ekretarza“> stann, ale rozmawiał także
z każdym po zjedzeniu śniadania. Wielki kdąże 
rykiem & tr°DD g&Wędził DaJwi«c6j 1 księciem Hen-

Korespondent rzeczonego dziennika twierdzi na 
pewno, że w Kilonii nie omawiano spraw polity­
cznych ; w każdym jednak razie, car wywiezie z Ki­
lonii przyjemne wspomnienia.

„Köln. Volksztg.“ ogłasza bardzo ważne doku- 
menta, tyczące się wypadków w Ugandzie. O Gui- 
llermain pisze z angielskiego fortu Kampala, w któ­
rym uwięziono sześciu misjonarzy, co następuje:

Kampala, 31 stycznia 1892. Żyjemy jeszcze 
wszyscy, lecz z więzienia nie uwolniono nas dotych­
czas. Przeciwnicy strzelali na tłumy kobiet i dzie­
ci, które się około nas zgromadziły. Nas nie tra­
fiono. Bandyci wlekli nas następnie do brzegu wśród 
szyderstwa. Tam odebrano nam kapelusze i wszy­
stko, co jeszcze odebrać było można. Mwanika, 
przywódzca dzikiój hordy, zawlókł nas do łodzi i 
przewiózł do kapitana Williamsa (angielskiego towa­
rzystwa), który natychmiast oświadczył, że jesteśmy 
jego niewolsikami. Oddał on nas przywódzcy Pe- 
kino, który miał nas przeprowadzić ze swoimi łudź- 

Kampali. Iść jednak nie cheieliśmy, gdyż 
zbóje ci umówili się, iż nas zamordują w drodze. 
Następnie przeprowadził nas do fortu doktor (praw­
dopodobnie lekarz dr. Wright). Ojciec Moullec był 
zupełnie wycięczony. Kapitan Lugard dał nam do­
bre słowo, traktowałatoli, jak swoich niewolników. Już 
sześćdziesięciu naszych przybyło tudotąd, szczególniśj 
wiele kobiet. Siostry Maryi nie ma tu jeszcze. Ka­
pitan Lugard zażądał od nas przyrzeczenia, że z 
Kampali nie uciekniemy... Dokąd uciekać? Zażą­
dam od kapitana, aby przynajmniój pozwolił na od­
jazd czterech misyonarzy. Obchodzą się z nami, jak 
z najgorszymi ludźmi, wyszydzają nas przy każdój 
sposobności. Jak długo trwać będzie ta niewola? 
Co za hańba dla FraDcyi, że jój synowie są trzy­
mani jako niewolnicy w angielskim forcie i jako zwy­
czajni zbiodniarze traktowani! Nie znamy jeszcze 
rtizwisk licznych ofiar tój krwawój kąpieli. Kapitan 
Williams chełpi się z tego, iż swojem działem sześć 
łodzi roztrzaskał! Barbarzyńska rzeź kobiet i dzieci 
miała miejsce na wyspie Bnlingugwe, pod opieką 
działa, które kilka tysięcy kul wyrzuciło na naszych 
biednych chrześcian. Widzieliśmy na własne oczy, 
jak dzieciom naszym przykładano karabiny do piersi 
i zabijano je. 5 Widzieliśmy, jak włóczono bezbronne 
niewiasty i bito je w sposób brutalny. Działo się 
to, podczas gdy angielskie działa strzelały do na­
szych chrześcian. Pogoń za niewolnikami trwa je­
szcze ciągle. Wyspa jest pokrytr. zabitymi i ran­
nymi. Więcój niż tysiąc kobiet i dzieci zabrano it 
niewoli. Katolicy bronili swój religii i swego pra­
wnego króla. Liczymy też na pomoc Boga. Nic 
nie posiadamy, ale nasza ufoość do Niego nie
Zachwieje się.

A. Guillermain.
Oto obraz grozą przejmujący — oto dziele 

cywilizowanych Anglików! 1

Paryż, 9 czerwca. Rojalisyczna prawica Izby 
deputowanych uchwaliła ua dzisiejszeui zebraniu rezo- 
lucyą, na którą zgodziło się 40 cal. Rezolucja opie­
wa, że forma rządu jest kwestyą, która załatwioną być 
musi we Fraocyi i przez Fraucuzów. Stolica apo­
stolska uznawała wszystkie rządy we Francyi, ale 
przedsiębiorąc z rządami temi rokowanie, nie żądała 
dotychczas, aby stronnicy dawniejszych rządów za­
pomnieli o swojój wierności i znauiechali swoich 
nadziei.

Londyn, 9 czerwca. Międzynarodowy kon­
gres robotniczy obradowa! dzisiaj nad kwestyą 
ośmiogodzinnego dnia roboczego. Wszyscy zagra­
niczni delegaci popierali tę sprawę, tylko jeden an­
gielski delegowany zauważył, że byłoby niesprawie­
dliwie, gdyby był zaprowadzony równy czas roboczy 
dla robotników w kopalniach i zewnątrz kopalni. 
Na popołndniowem posiedzeniu przyjął kongres rezo- 
lucyą, wedle którój robotnicy powinni mieć prawo 
mianowania inspektorów górniczych, podczas gdy 
państwo wypłacałoby im pensyą.

Leodyum, 9 czerwca. Wskutek denuncyacyi 
wykryła policya u pewnego kolportera kilka nabo­
jów dynamitowych, oraz 6 nabojów z lontem u pe­
wnego robotnika górniczego. Obydwóch przyareszto- 
wano.

Lon lyn, 10 czerwca. Biuro Reutera donosi, 
że urząd dla spraw zewnętrznych nie otrzyma! ża- 
dnjch wiadomości o śmierci Emina paszy. Wątpić 
tedy należy o prawdziwości doniesienia „Beri. Ta- 
geblattu.“

Minneapolis, 9 czerwca. Komitet dla orga- 
nizacyi republikańskiego narodowego kongresu po­
wołał dzisiaj Mac Kiuleya na prezesa kongresu. 
Mac Kinley objął następnie przewodnictwo wśród 
zadowolenia zebrania. Kongres został odroczony do 
jutra.

Zwolennicy Harrisona i Blaine’* urządzili wie­
czorem pochód przez ulice i stoczyli utarczkę. Oby­
dwa stronnictwa wydarły sobie chorągwie i poni­
szczyły je. Pokój został niezwłocznie przywrócony, 
rozgoryczenie zaostrzyło się jednak po obydwóch 
stronach.

Londyn, 9 czerwca. Ogłoszono upadłość 
stowarzyszenia New Oriental Banking-Corporation. 
Aktywa nominalne wynoszą 81/* miliona funtów 
szterlingów, passywa teraz ocenione są na 71/* mi­
liona. „Times“ sądzi, że rekonstrukeya banku jest 
możliwa, o ile właściciele depozytów zechcą przy­
jąć prjorytety w miejsce wypłaty swcch należy - 
tości.

Zo/ła, 9 czerwca. „Swoboda“ sądzi, że ogło­
szony ukaz, usuwający ze służby kilku armeńskich 
urzędników kolejowych, pocztowych i telegraficznych 
w Warnie i Ruszczuku, jest w związku ze sprawą 
spisku dynamitowego w Ruszczuku

Berlin, 9 czerwca. „Nordd. Bllg. Ztg“ oma­
wia artykuł „Grażdanina“ o zjeźozie kilońskim, za­
znaczający, że byłby już czas dla każdego państwa, 
aby się zajęło własnym wewnętiznym rozwojem. 
„Nordd. Allg. Ztg“ oświadcza, że projekt ten zna­
lazłby w Niemczech jak najżywsze echo, jakkolwiek 
Niemcy nie mają tak nagłych i dotyczących bezpie­
czeństwa własnój egzystencyi zadań, jak inne kraje. 
„Nordd. Allg. Ztg“ pragnie, aby „Grażdanin“ zna­
lazł tę samą aprobatę dla swojój słnsznój i wybor- 
nój myśli we własnój ojczyźnie.

Kilonia, 9 czerwca. Car nadał sekretarzowi 
stanu Marschallowi i jenerał-adjutantowi Wittichowi, 
order białego orła, hrabiemu Waldersee order Ale­
ksandra Newskiego, a .tajnemu radzcy Lucanusowi, 
order św. Anny I klasy z brylantami. — Cesarz 
Wilhelm udzielił również ordery członkom rosyjskiój 
ambasady i świty cara.

Paryż, 9 czerwca. „Est&fette“ zapewnia“, 
że w. książę Konstanty przed wyjazdem do Nancy, 
otrzymał telegram, polecający mu, aby zapewnił 
Carnota o przyjaznych uczuciach cara i naznaczył 
z naciskiem solidarn ość francuzkich i rosyjskich inte­
resów.

Wiedeń, 9 czerwca. Ofiar* 10,000 złr. 
ua rzecz rodzin ofiar w Przybramie złożona zo­
stała w imieniu nie tylko cesarza, lecz także i ce- 
sarzowój.

Wiedeń, 9 czerwca. Wskutek ciągłego de­
szczu Danaj i rzeki poboczne ciągle się wznoszą. 
Żegluga parowa częściowo zawieszona. W wielu re­
wirach myśliwskich dziczyzna wyginęła. W Austryi 
górnój i w Salzkammergut także są częściowe wyle­
wy. Komunikacja na drogach przerwana. W Znaim 
na Morawach zawaliła się wskutek wylewu część 
dawnego muru, otaczającego miasto.

Wiedeń, 9 czerwca. Czeski teatr narodowy 
zakończył dzisiaj ¿występy gościnne przedstawieniem 
opery Smetany: „Prodaua novesta.“ Kiedy po przed­
stawieniu dyrektor Schubert w podziękowaniu, roz- 
poczętem po czesku, zakończonem po niemiecku, wy­
raził życzenie, aby jednocząca siła sztnki objawiła 
się we wszystkich zakresach życia ku radości uko­
chanego monarchy, publiczność wzniosła entuzjasty­
czne okrzyki: „Slav*!“ i „Hoch!“

Praga, 9 czerwca. Na dotkniętych katastro­
fą w PrZj bramie ofiarował arcyksiążę Ludwik Wi­
ktor 100 złr. Praska Rada miejska otrzymała do­
tychczas ze składek 1319 złr.

W sobotę odbędzie się w obecności namiestni­

ka uroczyste rozpoczęcie robót około portu na Weł­
tawie.

Barcelona, 9 czerwca. W skutek agitacji 
atrejkującycb, która przybrała wielkie rozmiary, zo­
stał ogłoszony stan oblężenia. Jest obawa, że za- 
świętnją robotnicy w fabrykach kapeluszy.

Pomiędzy wojskiem a świętującymi robotni­
kami przyszło już do starć poważnych. Kawalerya 
użyła broni i porauiła kilka osób.

Paryż, 9 czerwca. Rząd otrzymał wiadomość, 
iż Dybowski powraca do Francyi.

Londyn, 9 czerwca. „Daily News“ otrzy­
muje via Pireus doniesienie z Armenii, że w powie­
cie Musz wybuchnął groźny rokosz. Wysłano przeciw 
powstańcom wojsko tureckie zostało pobite. Rokosz 
się rozszerza. Dalsze wiadomości uie nadchodzą, 
gdyż komunikacja pocztowa i telegraficzna została 
przerwana.

Blalogród, 9 czerwca. Dzienniki tutejsze 
twierdzą, że rząd rosyjski postanowił zaprzestać ma- 
teryalnego i moralnego popierania emigrantów buł­
garskich, a to wskutek tego, że komisarz Puoała 
w Odessie przesłał do Petersburga bardzo nieko­
rzystne sprawozdanie o zachowaniu się tych emi­
grantów.

Wiadomości te wszakże przyjmować należy 
bardzo ostrożnie.

Berlin, 10 czerwca. „Nordd. Allg. Ztg.“ do­
nosi, że car natychmiast po przybyciu do Kopenhag', 
podziękował cesarzowi na drodze telegraficznój za 
przyjazne‘przyjęcie w Kilonii i równocześnie wyraził 
swoje wielkie ztdowoleuie z pobytu w Kilonii.

Polityka sokola.
Pod napisem „Polska demonstracya“ podaje 

nacyonalliberalny i polakożerczy „Gesellige“ nastę­
pującą perfldyą:

„Jako pendant do czeskiój wyprawy do Nancy, 
kronikarz tegorocznych Zielinych Świątek zapisać 
musi wyprawę polskich gimnastyków z Poznańskiego 
i Zachodnich Prus, (?) oraz Berlina, do Lwowa. Obie- 
dwie wyprawy (Processiouen) wspólne mają ostrze, 
skierowane przeciwko nieme ty ¿nie; różnica znaczna 
wprawdzie zachodzi w tóm, że lwowska uroczystość 
nie została uświetnioną obecnością jakiegoś księcia 
Polacy z Niemiec oświadczyli we Lwowie, że za­
zdroszczą braciom galicyjskim, że jednak i w Pru- 
siech czvni się wszystko dla wzmocnienia polskiij 
samowiedzy narodowi). Zdanie to zawie-a wido­
cznie uznanie dla najnowszój polityki polskiój rządu 
w obec Polaków. Oczywiście nie bardzo się to 
oświadczenie polskie zgadza z śmiałem zapewnie­
niem hr. Capriviego, że dziś wszystkie stronnictwa 
w Niemczech są narodowemi, t. j. niemieckiemi.“

Tyle „Gesellige.“
Nie zauważyliśmy, żeby ktokolwiek z mówców 

naszych we Lwowie coś politycznie zdrożnego po­
wiedział. Ale przypuściwszy nawet, że ktoś ulżył 
wezbranemu sercu górnolotnym a tóm 'lardziój czczym 
frazesem, zupełnie ztąd nie wynika, żeby objaw 
„polityki sokolój“ mógł mieć jakiekolwiek znaczenie 
dla rzeczy wistój polityki społeczeństwa narzego wobec 
państwa, rządu i korony.

Niechże jednak nasi strojni w sokole pióra po­
litycy, i z insynuacyi powyżój podanój, która obiegnie 
naturalnie bez krytyki całą prasę niemiecką, sobie za­
czerpną naukę, jak n eprzyjaciele nasi tylko czyhają 
na to, żeby najniewinniejszy, chwilowy wybuch uczucia 
przedstawić w świetle głębokiój polityki, pełnój lie- 
bezpiecznych zamiarów. Sami my niejednokrotnie 
d zjemy nieprzyja iołom naszym broń w rękę przeci­
wko samym sobie, a niektórzy politycy nasi w tój 
mierze mają biegłość prawdziwie mistrzowską. Za 
jedno chwilowe połechtanie podniebienia politycznego, 
oddadzą najżywotniejsze interes* na pastwę losów.

Całkióm ich nie uniewinnia okoliczność, że nie­
przyjaciele nasi, jeżeli nie znajdą u nas, to sami so­
bie stworzą kij, którymby nas bili.

Żydzi a m y.

My Polacy, którym się we znaki dał i niestety 
ciągle jeszcze we znaki daje kierunek antipolski, 
t. j. przeciwnicy polskości, chętnie i szczerze ubole­
wamy, skoro się jak nam tak i innym dzieje krzy­
wda. Niechętnie też rękę przykładamy, żeby dru­
gim krzywdy wyrządzać.

Mówią n. p. o nas, że nie cierpimy żydów, że 
ich krzywdzimy. Być może, że z pewnym rodzajem 
lekceważenia nieraz u nas odzywają się o żydach; 
ale cóż znaczy ta „krzywda“ słów w obec niesły­
chanych dobrodziejstw społecznych, jakie społeczeń­
stwo nasze żydom wyświadczało i ciągle jeszcze 
wyświadcza. Żadne społeczeństwo ich tak chętnie 
nie przygarnęło jak nasze, żadne nie przypuściło tak 
blizko do źródeł zapewnionego bytu. Słowami ich 
zawsze lekceważono, ale czynami dawano im sposo­
bność zarabiania, bogacenia się, zdobywania prze­
wagi nad całem społeczeństwem. A i dziś, kiedy 
się szeregi nasze i bogactwa nasze tak strasznie 
przerzedziły, z kogoż żyje przeważna część żydów- 
stwa, jeżeli nie z polskich dworów, z polskiój inte- 
ligencyi, z polskich kobiet, mających zamiłowanie do 
handlów żydowskich, wreszcie z polskiego chłopa, 
który, gdy chodzi o towar, kupno, pieniądz, wierzy

w żyda wyłącznie. Nawet ci, którzy najwięcój ua 
żydów szkalują i udają antisemityzm polski, uznają 
czynem ekonomiczną przewagę żydostwa, jemu się 
kłaniają pokątnie, jemu znoszą w dom zarobek, ma­
jątek.

Czyż więc może dziś być mowa o jakimś rze­
czywistym kierunku polsko antisemiekim, t. j. prze- 
ciw-żydowskim, który się rzekomo u nas wyrabia? 
Sądzimy, że me. — A jeżeli jest coś w tym rodzaju, 
jest to bardzo słabostkowe, znikome 1 niezręczne na­
śladowanie antisemitytmu niemieckiego, który, jak 
wiadomo, nosi ua sobie wszelkie cechy wstrętnój 
prześladowczości bezwzględnój w „teoryi“ — mówi­
my po prostu „w gębie.“ O takim kierunku można 
u nas rozprawiać, można go udawać, ale naprawdę 
nigdy on się nie przyjmie na trwałe, bo jest prze­
ciwny duchowi narodowemu. Już to taka polska 
natura, gdzie jest krew czysto polska, że woli, żeby 
drugim było lepiój, choćby samemu miało być go- 
rzój. Pozwoli się obedrzeć cyganom, szalbierzom, 
paduie ofiarą, a krzywdy nikomu chcący nie uczyni.

Trochę więc zabawnie wygląda u naszych 
współobywateli żydowskich obawa, żeby się kieru­
nek antyżydowski u nas nie rozpostarł, nie zagnieź­
dził. Jak dotąd, mogą być o to spokojni. Co naj- 
wyżój wzmoże się wyzywanie na żydów, ale stósu- 
nek ekonomiczny, o który żydom głównie chodzi, 
pozostanie zawsze albo na długo jeszcze ten sam,

, eżeli żydzi sami gwałtem i przemocą nie zechcą go 
potargać.

Bo jeżeli z jednój strony niezaprzeczoną jest 
rzeczą, że Polacy w rzeczywistości trwają ciągle 
w przyjaznym stósnnku do żydów, to z drugiój wi­
dzimy niestety, że pycha, zarozumiałość i śmiertelna 
uiehęó jakaś żydów do Polaków na każdym kroku 
się rozpiera i rośnie. Nikt tak wyraźnie słowem 
i czynem nie napiera na nas, jak żydzi, żebyśmy 
im ustępowali z drogi do szczęścia i zadowolenia. 
Gdzie tylko można Polaka usunąć od zarobku, od 
urzędu, od znaczenia rzeczywistego, tam w pierw­
szym rzędzie dtiałająoych znajdujemy żydów, zwła­
szcza też „postępowych“ żydów, a mianowicie też 
ich organa prasowe, czyli pisma. Oni to najskwa- 
pliwiój popierają i podtrzymują rządowy kierunek 
antypolski w tój samój chwili i tą samą ręką, którą 
tak chętnie sięgają po resztki ¡polskiego mienia 
:i zarobku.

Mająż się dziwić, że wobec takich stosunków 
wyradza się u nas gorycz i owo zastanowienie, które 
sobie zadaje pytanie, czybyśmy też naprawdę ekono­
micznie bez żydów obyć się nie mogli ?

Nam samym dziś zdaje się to chwilowo niepo- 
dobnem. Ale jak ludzie tak i społeczeństwa nieje­
dnokrotnie robią postępy i zwroty nieprzewidziane.
A tyle pewna, że nie kto inny, tylko właśnie żydzi 
rękoma i nogami pchają i napędzają nas do powyżój 
zakreślonego zastanowienia, Nikt tak głęboko nas 
nie uraża w najświętszych naszych uczuciach, w naj­
żywotniejszych interesach, jak nasi współobywatele 
żydowscy. Oni, którzy na każdym kroku dla siebie 
wołają o prawo tolerancyi (równouprawnienia), od­
znaczają się w obec nas bezwzględnością i niena­
wistną butą kulturniczą. My wyłącznie, my jedynie 
liczyć się mamy z ich pojęciami i zapatrywaniami, 
oni na nasze spoglądają z lekceważeniem i jeżeli nie 
z głośnem, to z cichem urągowisk om.

Mimo to wszystko nie lękamy się jeszcze, żeby 
antysemityzm polski, który z niemiecka przykrajany, 
zaczyna się u nas odzywać, miał się już dziś stać 
groźnym dla żydów. Nie zawadziłoby jednak, żeby 
żydzi weszli w siebie i zadali sobie pytanie, czy i 
o ile sami się przyczyniają do pielęgnowania tego 
kierunku, a my twierdzimy i powtarzamy właśnie, 
że oni, tylko oni sami są powodem niechęci coraz 
większij, jaka się u nas do żydów szerzy.

A jeżeli prawdę tego twierdzenia uznać będą 
musieli, niech się zsistanowią dobrze, czy może nie 
byłby najwyższy czas, żeby sposób występowania 
przeciwko uam zmienili zasadniczo i szczerze. Po­
wtarzamy szczerze, to jest z widocznym, namacal­
nym skutkiem, bo są i tacy między nimi, którzy 
rzekomo są zawsze za „słusznością i sprawiedliwo­
ścią“, ale iestety nigdy jój zadosyćuczynió nie mogą, 
z czego sobie naturalnie cichaczem zacierają ręce.

Nie będziemy wchodzili w pobudki, jakie ma 
antysemityzm niemiecki; jeżeli kierunek ten u nas 
się rozszerzy i pogłębi, będzie on mógł zresztą po­
paść (chociaż chwilowo) na bezdroża pożałowania 
godne. Zapalny charakter nasz, jest nieobliczony, 
gdy się rozkiełzna. Szczucie antysemitów niemie­
ckich pozostanie ostatecznie bez srogich skutków 
wśród Niemców, bo Niemcy, to naród flegmatyczny, 
tj. do wybuchów niepochopny; szczucie antysemitów 
polskich mogłoby w danym razie mieć skutki groźne 
wybuchami, nad czem oczywiście mocnobyśmy ubo­
lewali. Tern więcój należy baczyć żydom, żeby nie 
igrali z ogniem, a mianowicie, nie dawali antysemi­
tyzmowi polskiemu powodu i prawa do otaczania się 
względami religijuemi i narodowemi.

Jeżeli antypolski kierunek naszego żydowstwa 
nie ustanie, podwójne może żydom zagrozić niebez­
pieczeństwo: massy mogą się rozhukać nie na żarty, 
a wszyscy ludzie spokojni i myślący pracować za- 
czną na seryo nad tern, żebyśmy się obyć mogli bez 
żydostwa.

My tój walki i tego rozdwojenia ani pra­
gniemy, aui wywołujemy, bo w stósunkach na­
szych pragnęlibyśmy, żeby owszem zapanowała 
zgoda między narodowościami, wyznaniami i sta­
nami. — Ale jeżeli nas właśni współobywatele



dusić i krzywdzić nie pizestaną, któżby się dziwił, 
te pragnęlibyśmy myśleć — o sobie wszyscy wspól­
nie. Nigdy się nie pozwolimy popchnąć na tory 
niemieckiego antisemityzmn, który nam jest wstrętny 
— postaramy się wyzwolić z pod ich przewagi pie- 
nięźnćj na drodze otwartój, ale spokojni] walki o byt. 
Tak słabi jeszcze nie jesteśmy, żebyśmy tój pracy 
podjąć się nie mogli, skero nam ją gwałtem narzu­
cają. (Z „Wielkopolanina.“)

Sokoły w Krakowie.
Kraków, 8 czerwca.

W powrocie z jubileuszu „8okoła“ lwowskiego 
przybył wczoraj wieczorem do Krakowa zastęp g>- 
ści czeskich. Przybycia ich oczekiwał na dworcu 
prezydent miaita, dr. Szlachtowski, prezes krako­
wskiego „Sokoła,“ dr. 8tyczeń i korni et zajmujący 
się przyjęciem wraz z prezi sem, prof. dr. Jordanem, 
oraz liczna publiczność, zapełniająca obszerny peron 
krakowskiego dworca. Przybyli też na peron „So­
kołowie“ czescy, oraz poznańscy, którzy wcześniój 
ze Lwowa wrócili. Przed dworcem, wzdłuż uliiy 
Lubicz, aż do rondla bramy Floryańskiój, mimo nie­
pogody, oczekiwali Krakowianie przyjazdu gości. Po­
ciąg z nimi wjechał na dworzec o godz. 10 wiecz.; 
powitała go „Harmonia“ odegraniem pieśni: „Jeszcze 
Polska nie zginęła.“

Gdy przywódzcy czeskiój drużyny sokolskiej 
wysiedli z wagonów, powitał ich p. prezydent dr, 
Szlachtowski następującemi słowy:

„Na zaproszenie lwowskich „Sokołów,1 obcho­
dzących dwudziestopięcioletni jubileusz istnienia, po­
spieszyliście panowie, aby wziąć udział w narodowój 
uroczystości i przyczyniliście się do świetności ob 
chodu. Krakowski obywatelski komitet, witając was 
w przejeżdzie, prosił, abyście panowie z powrotem 
zabawili w naszóm mieście. Temu życzeniu zadosyć 
się staje i dla tego z gorącóm sercem witam was, 
panowie, i dziękuję, żeście nie pominęli dawnój pol­
skiój stolicy, którój historya złączoną jest z dziejami 
sławnego narodu waszego. Jestem przekonany, że 
z prawdziwym pietyzmem spoglądać będziecie na li­
czne nasze pomniki i pamiątki, które, pomimo nie­
szczęść, jakie na miasto spadały, przechowały się do 
obecnój chwili, a które nam wszystkim są tak drogie. 
Pragnę z całego serca, aby pobyt wasz w naszóm 
mieście przyczynił się do wzmocnienia przyjaznych 
węzłów, łączących od dawna pobratymcze nasze na­
rody i wznoszę okrzyk: Przybyli do nas czescy „So­
koły,“ niech żyją! Na zdar!“

Na powitanie to odpowiedział sekretarz cze­
skich związków sokolich, dr. Schneider, dziękując 
przedewszystkióm „drogim braciom Polakom“ za oka­
zaną serdeczność. Pojechaliśmy do Lwowa, by 
wziąć udział w sokolój uroczystości i tam zobaczy­
liśmy, jak dzielnymi i zręcznymi są synowie polskiój 
ziemi. Przekonaliśmy, jak Polacy, jak polski „So­
kół“ dąży do tego, by wychować dzielnych obroń­
ców narodu i Ojczyzny, a zastępy takich już wy­
chował. To nas „Sokołów“ czeskich dumą i rado­
ścią przejmuje, gdy idea sokolska takie skutki przy­
nosi. Z powrotem wstępujemy do Krakowa, ze 
wzruszonóm sercem, do Krakowa, który jest je­
dnym pomnikiem waszóm wielkiój i sławnój prze­
szłości. Z pietyzmem wstępujemy w te mury, gdzie 
żyć i umierać pragnie każdy Polak. Temu sła­
wnemu miastu waszemu pragniemy cześć złożyć, 
my, którzy jesteśmy wam najbliżsi i ziemią i ser­
cem. Życzymy wam z całego serca, aby sławna 
przeszłość Krakowa i przyszłości przekazaną zo­
stała. Niechaj wzrasta sława narodu polskiego. 
Na zdar!

Okrzyk powtórzyli zebrani, a „Harmonia“ za­
grała hymn narodowy czeski, poczem udano się do 
miasta. Pochód otwierała muzyka „Harmonia“ pod 
komendą p. inspektora Staszczyka, otoczona czwo­
robokiem płonących lamp. Za muzyką, grającą 
pieśni narodowe czeskie i polskie, postępował ko­
mitet przyjęcia ze starszyzną czeską, za nimi sfor­
mowane w czwórki drużyny sokole czeskie i polskie. 
Drogę oświetlono ogniami beugalskiemi. Ulicą Lu­
bicz i Basztową drużyny weszły przez bramę Flo- 
ryańską w ulicę Fiory&ńską. Tu w niektórych ka­
mienicach oświetlone były okna, a panie obrzucały 
gości kwiatami i bukietami, na co oni dziękowali 
okrzykami i powiewaniem czapek. Wzdłuż ulicy 
Floryańskiój, jak wśród dalszego pochodu przez 
Rynek, stały po obu stronach drogi szpalery publi­
czności. W Rynku przed Sukiennicami zatrzymał 
się orszak na chwilę i słuchał śpiewanych pieśni 
przez chór „Lutni“ pod batutą p. Steibelta. Cbór 
ustawił się na galeryi Sukiennic od strony ulicy 
św. Jana i odśpiewał pieśń słowiańską Vaszaka, 
pieśń ludową, „Straż nad Wisłą“ Jareckiego, „No- 
cturn“ Chwatala i wreszcie „Hde domow mój“. Po 
godz. 11 wieczorem goście rozeszli się na kwatery 
wśród rzęsistego deszczu.

W dniu dzisiejszym od rana mamy deszcz ule­
wny, dla tego też program pobytu gości czeskich 
wiele ucierpiał. Wczesnym rankiem o godz. 7 ze­
brali się oni pod arkadami Sukiennic i przedewszy- 
stkiem udali się do kościoła N. P. Maryi wraz z 
prezesem komitetu przyjęcia prof. dr. Jordanem i 
prezesem „Sokoła“ krakowskiego dr. Styczniem. W 
kościele Maryackim odprawił mszę św. X. dziekan 
Jan Mianowski, wygnaniec z Podlasia, poczem go­
ście zwiedzili kościół i jego skarbiec. Zwiedzili 
także świątynię na Wawelu i na trumnie Mickiewi­
cza złożyli wieniec. Również na mogile Kościuszki 
złożyli wieniec z zasuszonych górskich białych kwia­
tów z następującym napisem: „Polskiemu bohatero­
wi — Sokołowie czescy.“ W bibliotece Jagieloń- 
skiój złożyli na pamiątkę publikacye i pamiątki, od­
noszące się do czeskiego „Sokoła“. Prócz tego zwie­
dzili jeszcze inne osobliwości miasta.

Przed godziną 11 przybyli Czesi do bióra pre­
zydenta miasta dr. Szlachtowskiego. Przybyłych 
powitał p. prezydent następującemi słowy:

„Najuprzejmiój dziękuję Wam szanowni panowie 
za powitanie, którem mnie jako naczelnika miasta 
na tem miejscu zaszczycacie. Wracacie z Wawelu, 
gdzie najdroższe nasze skarby narodowe są przecho­
wane i który dla narodu czeskiego Hradczyn. Wi­
dzieliście szanowni panowio, że rozpoczęta jest re- 
stauracya katedry wawelskiój. Chociaż nie wypa- 
dnie ona tak wspaniale, jak się to dzieje z kościo­
łem św. Wita w Hradczynie, jednak mamy w Bogu

nadzieję, że ta katedra, chociaż skromnie, jednak 
pod względem artystycznym pięknie odrestaurowana 
będzie.

„Jeżeli nie możemy Was panowie przyjąć,jak- 
byśmy sobie tego wszyscy życzyli, to chciejcie dobre 
nasze chęci przyjąć za czyn i bądźc:e przekonani, 
że sercem pełnem jesteśmy Wam oddani, ja zaś ży­
czę sobie tego gorąco, abyście z pobytu Waszego 
w Krakowie, jak najmilsze odnieśli wspomnienia.“

Imieniem Czechów dziękował dr. Scheiner za 
wczorajsze przyjęcie i oświadczył, że Czesi złożyli 
wieńce na mogile Kościuszki i na trumnie Mickie- 
wicie; prosił wreszcie pana prezydenta, aby imieniem 
Czechów podziękował Radzie miejskiój i obywatel­
stwu za serdeczne przyjęcie.

Następnie rozmawiał jeszcze pan prezydent ze 
„Sokołami“ czeskimi i wyraził ubolewanie oraz głę­
bokie współczucie z powodu katastrofy w Przy- 
bramie i prosił ich, ażeby wyrazili burmistrzowi 
Pragi podziękowanie za prawdziwą uprzejmość, jaką 
zawsze okazuje naszemu miastu w sprawach urzę­
dowych.

Po opuszczeniu biura prezydyalnego Czesi udali 
się na dalsze zwiedzanie Krakowa, a o godzinie 1 
w południe odjechali do Wieliczki celen zwiedzania 
salin. Po powrocie wieczorem mają być Czesi na 
popisie dziatwy w parku prof. dr. Jordana, poczem 
odbędzie się przyjęcie w „Sokole.“

Odjazd gości nastąpi jutro rano.

Epilog z uroczystości lwowskich.
We wtorek rano wyruszyło przeszło 1000 osób 

z kapelą „Harmonii“ na wycieczkę do Oleska i Pod- 
horzec; w towarzystwie było około sto pań. Ze 
stacyi kolejowój w Ożydowie wyjechano 250 podwo- 
dami do Oleska, gdzie turystów przyjęto jnader go­
ścinnie. Pod lukami tryumfalnemi, widniały napisy 
powitalne polskie i ruskie. Po zwiedzeni i odnowio­
nego zamku i kościoła w Olesku, nastąpił wyjazd do 
Podhorzec, gdzie Sokoł złoczowski zgotował przyby­
szom serdeczne przyjęcie. Sokołów witał pan Kro- 
bicki. Odpowiedział mu dr. Czarnik. Panie obrzu­
cały Sokołów kwiatami. Po zwiedzeniu zamku na­
stąpił obiad, a potem przy dźwiękach kapeli ćwi­
czenia gimnastyczne, którym jednak deszcz przeszko­
dził. Późnym wieczorem o wpół do 11 wrócono 
z wycieczki do Lwowa.

Kraków, 9 czerwca.
Goście wielkopolscy i czescy zwiedzili wczo­

raj saliny wielickie. Zarząd salin i komitet przy­
jęcia poczynili wszystko, aby oświetlenie, jazda pie­
kielna, ognie sztuczne najlepiój wypadły. Po po­
wrocie z Wieliczki goście mieli zobaczyć ćwiczenia 
dziatwy naszój w parku dr. Jordana, lecz ten 
punkt programy musiał odpaść z powodu ulewnego 
deszczu.

Ostatni punkt programu obejmował ucztę dla 
gości w sali „Sokoła“. Uczta rozpoczęła się o godz. 
9 wieczorem. Stoły ustawiono w podkowę; przy głó­
wnym zasiadł prezydent miasta dr. Szlachtowski; 
obok niego i naprzeciw czescy Sokołowie: dr. Pippich, 
p. Basztirz, dr. Scheiner; z Wielkopolan pp.: Więc­
kowski, dyrektor Banku przemysłowego z Poznania 
oraz pp.: Jan Ki-mendziński malarz i Adam Weso­
łowski budowniczy, obaj z Poznania. Tu siedziały 
też panie czeskie, prezes komitetu, zajmującego się 
przyjęciem, prof. dr. Jordan, prezes „Sokoła“ kra­
kowskiego dr. Styczeń, kilka radzców miejskich, 
grono pań tutejszych, Sokołowie czescy, wielkopol­
scy i krakowscy, wreszcie obywatele tutejsi. W o- 
góle do stołów zasiadło 300 osób. Na galeryi przy­
grywała „Harmonia“.

Pierwszy toast wniósł prof. dr. Jordan na cześć 
cesarza Franciszka Józefa, który otacza wszystkie 
ludy momrchii miłością i szlachetną opieką.

Drugi toast wygłosił prezes dr. Styczeń na 
cześć i pomyślność Czechów oraz Wielkopolan. Trze­
cim toastem podziękował dr. Pippich Krakowowi za 
przyjęcie imieniem całego narodu czeskiego, na 
toast ten odpowiedział prezydent dr. Szlachtowski 
na cześć narodu czeskiego i na pomyślność Złotój 
Pragi. P. Więckowski z Poznania wyraził uczucie 
zazdrości Wielkopolan na widok, jak tu brzmieć mo­
gą swobodnie drogie melodye ojczyste i płynąć może 
słowo, będące balsamem. Mimo granic,; wszystkie 
serca polskie poczuwają się wspólności i na każdym 
kroku składają tego dowody. Trzeba nam wytrwa­
łości, a poeta mówi: im większe ciernie i głogi, tem 
milsze zwycięztwo. Tę wytrwałość, hart duszy i 
ciała, daje nam idea sokola. Toast z ¡życzeniem 
dalszego wytrwałego rozwoju „Sokoła“ krakowskie­
go wzniósł mówca w ręce prezesa dr. Stycznia.

Dr. Markiewicz w pięknych ‘słowach wzniósł 
toast na cześć pań czeskich. Dr. Ożóg wypowiedział 
wiersz Adama Asnyka, napisany z powodu 25-letniego 
jubileuszu „Sokoła“ lowskiego. Ostatni toast „ko­
chajmy się“, wzniósł dr. St. Paszkowski.

Po toastach rozpoczęły się w sali tańce i prze­
ciągły się do późna. Dziś rano wyjechali przewa­
żnie Czesi i Wielkopolanie, zostało tylko kilku przy- 
wódzeów, których dziś podejmować będzie u siebie 
prezes „Sokoła“ krakowskiego, dr. Styczeń. Przy 
odjeździe nie było pożegnań ani przemówień, tylko 
Sokołowie odprowadzili gości na dworzec.

Jubileusz koronacyjny w Peszcie.
Wiedeń, 8 czerwca.

(gg) Obok różnych dyplomatycznych i niedy- 
plomatycznyeh zjazdów i demonstracyi ulicznych, 
które się odbyły ostatniemi dniami na różnych 
punktach Europy, — a z których zajścia w Nancy 
cechował szarlatanizm rosyjsko-francuzki — uroczy­
stą powagą i wewnętrzną prawdą odznaczają się 
uroczystości peszteńskie na uczczenie 25 rocznicy 
koronacyi Franciszka Józefa królem Węgier. Tam, 
na podstawach historycznych, wskutek uczciwój 
ugody, przywracającej odwieczne prawo, król pogo­
dził się z narodem i tem zainaugurował nową epokę 
potęgi wspólnój monarchii habsburskiej. Obie strony 
przez lat 25 wiernie dotrzymały słowa i też nie na­
ruszą go na przyszłość. Jednomyślnie wszystkie 
stronnictwa węgierskie uznawają, że od czasów Ma­
cieja Korwina nie było w Węgrzech króla, bardziej 
kochanego i uwielbianego, niż Franciszek Józef.

To też z najszczerszym zapałem cały naród węgier­
ski obchodził piękny jubileusz koronacyi.

Cesarz z liczną świtą w poniedziałek o godzi­
nie 2*/t po południu przybył do Pesztu. Na dworcu 
oczekiwali go ministrowie, książęta Kościoła, uad- 
żupanowie, magnaci i t. d. Przyjęty grzmiącemi 
„elien“, cesarz i król w pąsowym mundurze jenerała 
węgierskiego z prezesem gabinetu hr. Juliuszem 
Szaparym wsiadł do czterokonnój otwartój karety, 
aby pojechać do Zamku w Budzie. Pojazd cesarski 
wyprzedzał oddział magnatów na wspaniałych ruma­
kach o szabrakach, błyszczących od złota i drogich 
kamieni. Ubiory narodowe niektórych magnatów, 
zwłaszcza dowódzcy oddziału Stefana Karolego, 
hr. Osekowicza, Eugeniusza Tichego, Juliusza An- 
drassego, Stefana Tiszy, Koracjoniego itd. były tak 
kosztowne, że każdy z nich reprezentuje fortunę, 
a razem to banderyum magnatów składało się na 
obraz niezmiernie malowniczy — jakby wycięty 
z którego z świetnych arcydzieł Matejki. Także 
przy koronacyi w r. 1867 banderyum magnatów 
przepychem wprawiało w zdumienie widzów. Młodsze 
pokolenie postarało się o to, aby nic nie stracić na 
porównaniu. Za pojazdem cesarskim postępowały 
karety książąt Kościoła, Księcia-Prymasa Vasza- 
rego w purpurze, witanego przez tłumy grzmiącemi 
„elien“, szczególnie okazała czterokonua kareta jego 
następcy na godność arcyopata Panoubalmy księdza 
Fehera, Arcybiskupa Csaski itd., wreszcie karety 
ministrów, żupanów i tych magnatów, którzy nie 
brali udziału w banderyum. Zwolna okazały orszak 
postępował przez ulice Teresy, Andrassego i most 
Szecheniego do zamku. Na licznych trybunach, 
w ulicy i z okien około 300,000 ludzi z stolicy 
i z całego kraju witało monarchę pełnego zapału 
owacyami.

Przejazd trwał godzinę. Przed zamkiem cze­
kali na cesarza arcyksiążęta Karól Ludwik, młody 
Franc. Ferdynand, sędziwy feldmarszałek Albrecht, 
jego bratanek Fryderyk, i Józef, naczelny wódz 
Honwedów, Taaffe z ministrami austryackimi, jene­
rałowie itd. Wysiadłszy przy huku dział i przywi­
tawszy się z arcyksiążętami, cesarz i król odbył 
przegląd oddziału magnatów, — z balkonu świetne­
mu widowisku przypatrywały się arcyksiężne Marya 
Teresa, zastępująca cesarzową, i Klotylda, żona Jó­
zefa. Podziękowawszy hr. St< fanowi Karolemu, 
cesarz wszedł do zamku, gdzie o 6-tój odbył się 
obiad dworski w kółku rodzinnem.

Na galowem przedstawieniu w teatrze narodo­
wym odegrano dramat profesora Varadego: „A szent 
korona“ (święta korona), składającego się z szeregu 
obrazów, uwydatniających najważniejsze chwile z 
dziejów węgierskich od strasznój katastrofy pod 
Mohaczem w r. 1525, aż do koronacyi w r. 1867.

W lożach dworskich siedzieli cesarz, arcyksią­
żęta i arcyksiężna, w parkiecie jenerałowie, wyżsi 
wojskowi, urzędnicy i posłowie, którzy przybyli bez 
żon, w lożach pierwszego piętra zagraniczni dyplo­
maci, ministrowie spólni i austryaccy, — hr. Taaffe 
obok Kalnokiego — i członkowie sejmu węgierskie­
go z żonami. Cesarz pozostał aż do końca przed­
stawienia.

Wczoraj rano odbyła się za miastem wielka 
parada wojskowa. Gdy skończywszy przegląd woj­
ska, cesarz i król przejeżdżał około ogromnój trybu­
ny, na którój kilka set pań przypatrywało się para­
dzie, wszystkie powiewając chustkami witały monar­
chę hucznemi „Elien!“

Po południu cesarz z arcyksiążętami odwiedził 
wystawę kwiatów w lasku miejskim. Wieczorem sto­
lica zajaśniała świetną iluminacyą. Z góry zamko- 
wój i z wież kościołów olbrzymie reflektory całe 
cyrkuły miasta obsypywały falami światła. Na pla­
cu koronacyjnym błyszczał ogromny krzyż. Fasady 
pałaców i gmachów publicznych iskrzyły od girland 
świateł elektrycznych. Gdy o godz. 9 cesarz z arc^ ks. 
Karolem Ludwikiem przejechał się po mieście, z gó­
ry zamkowój, z mostu Szecheniego i z monitorów na 
Dunaju buchały sztuczne ognie.

To wszystko było niejako wstępem do głównój 
uroczystości, która odbyła się dziś, w 25 rocznicę 
koronacyi. O godzinie 10 książęta kościoła, dyplo­
maci, deputacye sejmu i naczelnicy władz zebrali się 
w kościele garnizonowym. Dla cesarza i króla po 
stronie ewangelii był ustawiony tron, obok klęczniki 
dla członków rodziny ces. Gdy monarcha wszedł do 
kościoła, książę prymas zaintonował „Te Deum lau- 
damus“. Podczas uroczystości kapela odegrała 
marsz, skomponowany przez ks. Liszta w r. 1867. 
Po odczytaniu ewangeli ks. prymas Klaudyusz Va- 
szary zlliżył się do tronu królewskiego i prawdzi- 
wem namaszczeniem apostolskiem wygłosił następu­
jącą wzruszającą przemowę:

„Królewski lutnista, zabezpieczywszy pokój 
kraju instytncyami prawa i porządku, przy harfie 
otworzył usta do pieśni i w swym psalmie tak się 
modlił za lud swój: „Panie, uczyń twój naród szczę­
śliwym.“ Królu, dzisiaj naród skłania swe czoło 
i z miłującego serca milionów wznosi się do nieba 
gorąca prośba: Boże, błogosław, zachowaj nam 
Króla! W nagrodę naszój ufności w Boga i naszej 
wytrwałości w obronie praw, niebo zesłało nam Cie­
bie, wzniosły Królu, i pozwoliło nam dożyć 25-letniój 
rocznicy świętego związku, który na podstawie na­
szój konstytucyi zawarłeś z tym wiernym i wolnym 
narodem, — pozwoliło nam dożyć tego dnia radości, 
abyśmy za to składali dzięki Bogu królów i na­
rodów.

„Dziś przed 25 laty W. Kr. Mość byłeś koro­
nowany królem Węgier — czas to krótki w życiu 
narodów, ale długi w życiu człowieka. W tych 25 
latach nie było dnia, któryby nie był zwiększył bla­
sku, potęgi i sławy W. Kr. Mości: ani dnia, któ­
ryby nie był widział wierności, patryotycznego za­
pału i przywiązania Węgrów do osoby W. Kr. Mo­
ści. Czego najwięksi wodzowie nie zdobyli wojskiem 
i odwagą, na co nie wystarcza żadne wojsko, żaden 
skarb, żadna potęga, to zdol yłeś, Królu, na narodzie 
ojcowskiemi uczuciami dobrego serca, swą wiernością 
dla konstytucyi, swą silną duszą: zdobyłeś serce na­
rodu. I jakże miało być inaczój! Wszakże wiemy, 
że odkąd na czole Twojem spoczęła korona świętego 
Szczepana, w całych Węgrzech nie było nikogo, 
któryby był sumienniój obstawał przy konstytucyi, 
któryby był bardziój szanował nasze prawa i speł­
niał swe obowiązki względem ojczyzny gorliwiój ot 
Ciebie. Pierwszy co do praw, byłeś tóż pierwszy co 
do obowiązków. Pierwszy z Węgrów, tron zbudowa­
łeś na religijnych rycerskich uczuciach, na mądrości 
słowaj, na odwadze czynu, na zamiłowaniu w spra­

wiedliwości, na wstrzemięźliwości i skromności. 
Z tronu zrobiłeś ołtarz niezmordowanój pracy.

„To też jest to zgodnem z uczuciami szla­
chetnego narodu, że, skoro gj Bóg przez dwa­
dzieścia pięć lat obdarzył dobrym królem i pozwo- 
ił mu pod jego opieką używać pokoju i pracować 

skutecznie nad rozwojem kraju, zatrzymuje się na 
granicy takiój epoki, raduje się i uroczyście obcho­
dzi pamięć doniosłego wypadku, który królowi oddał 
koronę, narodowi konstytucyą, położył koniec niepo­
rozumieniom ciężkich czasów, zagoił rany zadane 
smutnemi okolicznościami, zażegnał ducha rozstroju 
i węzłem spokoju i miłości połączył króla z narodem, 
iiechaj więc w to uroczyste święto będą Bogu 

dzięki i sława, szczęście i błogosławieństwo królowi 
i ojczyźnie.

„Bądź pozdrowiony, wzniosły królu! Głos Ko­
ścioła i ojczyzny przez usta moje w tój świątyni 
błaga Pana, aby korona św. Szczepana czysta i 
świecąca błyszczała z twego czoła i w pokoju świa­
tło swe rozsyłała na wszystkie strony; ale gdyby 
stało się koniecznem, niech ostrze tysiącletniego 
miecza (świętego Szczepana, którym król przy ko­
ronacyi dokonywa 4 cięć we formie krzyża) jak bły­
skawica uderzy we wrogów naszój ojczyzny. W tój 
świątyni Pana błagam, aby król i naród w porozu­
mieniu i miłości, wspólną pracą podnieśli cnotę, pra­
wo i dobrobyt i wzmacniali te podstawy, na których 
spoczywa wewnętrzna harmonia majestatu i praw 
narodu, braterstwa wszystkich ludów Węgier. Bądź 
błogosławiony i szczęśliwym, Królu, w opiece Boga 
i miłości swego wiernego narodu. I nadal kochaj 
ten naród swóm szlachetnóm sercem, tak jak Cię 
kocha ten naród. Jeżeli smutek ciąży na tobie, nie­
chaj go łagodzi świadomość, że go dzielą z Tobą 
twoi wierni poddani; bo jak radość twoja jest na­
szóm największóm szczęściem, tak tóż twój smutek 
jest naszą boleścią.“

Następnie Książę Prymas w gorących słowach 
modlił się za cesarzową, która tak wielce przyczy­
niła się do pogodzenia dynastyi z narodem.

Przemowa Prymasa na cesarzu i asystencyi 
sprawiła bardzo silne wrażenie. Jest to uroczysty 
akord tych uczuć gorącój miłości, którą Franciszek 
Józef zjednał sobie we Węgrzech, przebija tóżzniój 
ta świadomość Prymasów węgierskich, którzy posia­
dali prawo koronowania króla, ale tóż odmówienia 
im korony, jakoby lekki oddźwięk z tych dawnych 
czasów rycerskich, gdy Prymasowie na czele wojsk 
węgierskich walczyli, a czasem legli w zaszczytnym 
boju za ojczyznę.

Przy grzmiących okrzykach tłumów, tworzących 
szpaler, cesarz i król z kościoła powrócił do zamku, 
gdzie o 12 rozpoczęły się audyencye dla Izb sejmu, 
deputacyi wszystkich komitatów, przedstawionój przez 
hr. Szaparego i rady miejskiej stolicy. W odpowie­
dzi na przemowę marszałka Izby poselskiój Bauf- 
fego, król wyraził żal, że mężowie, którzy sobie za­
skarbili największe zasługi około ugody (Deak, An- 
drassy, Evetvoes), nie dożyli jubileuszu, i podniósł 
z zadowoleniem, że wszystkie stronnictwa mają na 
oku dobro kraju i wyznawają wierność dla tronu i 
św. korony. ________________

Tak w stolicy węgierskiój, do którój przybyło 
przeszło 100,000 gości z wszystkich stron kraju, ob­
chodzono jubileusz koronacyi. Akt ten, jako też 
cała ugoda z r. 1867, przywracał tylko historyczną 
organizacyą monarchii austryacko-węgierskiój. Dua­
lizm ten istnieje od bardzo dawna. Węgry a Au- 
strya stanowiły zawsze dwie oddzielne grupy. Tylko 
odkąd przyłączona została do Austryi Galicya, ten 
historyczny ustrój monarchii doznał pewnój zmiany, 
stał się, aby się tak wyrazić, niejasnym. Potrzeba 
tylko uzyskać dla Galicyi konstytucyjną autonomią, 
jaką się domagała rezolucya z r. 1868, aby powstał 
ustrój monarchii całkiem logiczny: Węgry, Austrya, 
Galicya.

Są narody dumne i harde wobec ucisku a przy­
wiązane i wdzięczne za doznane dowody łaski i usza­
nowanie praw ich. Są inne, które się płaszczą pod 
ręką żelazną, a natychmiast stawają się zuchwałemi, 
gdy im monarcha wyświadcza łaski. Jak naród nasz, 
tak też węgierski, należy do rzędu pierwszych. Je­
żeli wytrwała walka o prawo w „smutnych dniach“ 
od r. 1849 do 1867 przyniosła mu zaszczyt, to nie 
mniój uznania godnym jest ten zapał, z którym te­
raz uwielbia sprawiedliwego i łaskawego monarchę 
swego.

KORESPONDENCYE.
Z miasta, 10 czerwca. 

(„Orędownik“.)
Zapytany przed kilku dniami jeden z redakto­

rów pism naszych większych, dla czego biernie się 
zachowuje w śledzeniu i karceniu socyalistycznych 
knowań „Orędownika“? odrzekł: „bo to i tak go 
nie poprawi, a nie chcemy „Orędownikowi“ robić 
zaszczytu toczeniem z nim walki.“

Byłby to wygodny sposób salwowania swój 
godności osobistój, gdyby nie był połączony z szkodą 
dla dobra ogółu i zapoznaniem obowiązków dziennikarza, 
który winien stać na straży be'.pieczeństwa publi­
cznego i bronić zagrożonych punktów, bez względu, 
kto na nie godzi i co za zacz jest przeciwnik, 
dosyć, że ma złe zamiary.

To też „Orędownik“ korzysta z tego wynio­
słego usposobienia niektórych swych kolegów i coraz 
zuchwalój objawia swe niezadowolenie z wszystkiego, 
do czego on nie należy, lub co bez niego postanowione 
zostało.

Z powodu delegacyi, wysłanój z Zarządu To­
warzystw» Młodych Przemysłowców do posła pana 
Stefana Cegielskiego, dla powinszowania mu nomi- 
nacyi na tajnego szambelana Dworu papiezkiego, 
kwestyonuje on ważność tój deputacyi, jako nie ma- 
jącój sankcyi zebrania i próbuje nowy wzniecić fer­
ment do pożądanych mu kwasów, jako nieodzownych 
do szerzenia niezgody.

„Nie byłoby — zrzędzi — wcale o czem pi­
sać, gdyby publiczność dzisiaj nie była zbyt czułą 
na te tak liczne obecnie manifestacye wzajemnych 
czułości i te obszerne referaty o nich w gazetach 
naszych. Nie ma co w bawełnę owijać; w całem 
mieście mówią o tem wielcy i mali; każdy oczy 
roztwiera, uszy nastawia i pyta: czem oni nas czę­
stują, co to ma być, co będzie dali)?'*



w tymże samym numerze „Orędownika“ cxy- 
tamy: 1) W poniedziałek, jako 7-letnią rocanicę za­
łożenia „Sokoła“ po nabożeństwie solennem na in- 
tsncyą Towarzystwa, odbędzie się po południu kole­
żeńska schadzka. 2) Towarzystwo śpiewu .Halka“ 
urządza dnia 5 b. m. w Urbanowie zabawę latową. 
3) Majówka Stowarzyszenia Czeladzi szewskiéj w 
Ostrowie odbędzie się dnia 7 b. m.

Takie i tym podobne ogłoszenia i opisy zabaw, 
czytamy nieomal codziennie i one nietylko, że nikogo 
nie rażą, ale owszem radują, że dobrobyt na zabawy 
pozwala i że ludzie rozmaitych powołań w dobrśj 
z sobą żyją harmonii. Jeżeli o zabawach warstw 
średnich wolno w pismach dawać relacye i nikt 
przeciw temu nie zaprotestował, dla czegóż nie mia­
łoby być równie wolno wspominać także o zebra­
niach dla uczczenia osób godnych takich manifesta- 
cyi? Czy stan wyższy ma być pozbawiony tśj wol­
ności czy przywileju?

Odpowiedz na to „Orędowniku“! Wszelkie 
wybiegi, ani właściwy Tobie „szubieniczny humor“ 
nie zamydli ludziom oczu, by nie widzieli, że wie­
cznie podżegasz i podżegasz biedniejszych przeciw 
możniejszym, siejesz zazdrość i nienawiść, nie 
opuszczasz żadnśj sposobności dla przysposobienia 
gruntu socyalizmowi, — z których to złych posie­
wów nie będziesz jednak sprzątał owoców, bo zdrowy 
zmysł społeczny wszelkie Twe roboty i szkodliwe 
zamiary niweczyć będzie.

Strzelno, 9 czerwca.

(Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nankowćj na po­
wiat Strzeliński.)

Dziś o godzinie 12 w południe odbyło się tutaj 
w lokalu p. Pr. Wegnera (Kierskiego) walne zebra­
nie Towarzystwa Pomocy Nankowćj, na które ze­
brała się stósunkowo znaczna liczba członków tak 
miejscowych, jak i zamiejscowych, chociaż równo­
cześnie odbywały się zebrania cukrowni w Kru­
szwicy i Janikowie. Oprócz obydwóch księży miej­
scowych widzieliśmy księdza dziekana Kaczmarka 
z Chełmiec, ks. proboszcza Stankowskiego .z Lu- 
dzisk, ks. proboszcza Kittla ze Stodół, ks. pro­
boszcza Pasztalskiego z Ostrowa (ad Gł-opło); z oby­
watelstwa okolicznego panów: Stanisława Dyakow­
skiego z Bąkowa, Włodzimierza Jaraczewskiego 
z Wronów, Marjana Grabskiego z Kruszy, Graf 
steina z Witkowa, Swidzińskiego z Głębokiego, 
Przybyszewskiego z Giżewa, Złotnickiego z Młynów, 
P. Skrzydlewskiego z Żegotek, Amrogowieza z Rze- 
szynka, Matczyńskiego z Ostrowa; z miejscowych 
wreszcie pp.: dr. Cieślewicza, mecenasa Kwieciń­
skiego, Jacoba, Pinkowskiego, Romaszewskiego, 
Piotrowskiego, Skowrońskiego i innych.

Zebranie zagaił prezes Komitetu powiatowego 
ksiądz proboszcz Kantecki, na przewodniczącego 
wybrano jednomyślnie ks. dziekana Kaczmarka, 
który na sekretarza powołał p. Grafsteina.

Ks. proboszcz Pasztalski, sekretarz Komitetu, 
odczytał sprawozdanie z ostatniego walnego zebrania 
powiatowego, które przyjęto bez dyskusyi. Tenże 
odczytał protokół z ostatniego walnego zebrania 
Dyrekcyi w Poznaniu, który również przyjęto bez 
uwag. Z dalszego sprawozdania księdza sekretarza 
zapisuję, że Komitet odbył w roku ubiegłym trzy 
posiedzenia, na których załatwiał bieżące sprawy, 
i że na przewodniczącego w Komitecie obrano 
ks. dr. Kanteckiego, który też jako delegat wraz 
z p. Marjanem Grabskim reprezentował powiat 
strzeliński na walnem zetraniu Dyrekcyi w Pozna­
niu. Zdając sprawę z tśj delegatury, żalił się 
mówca, że szanowna Dyrekcya w Poznaniu, mimo 
usilnych zabiegów ze strony Komitetu powiatowego 
za mało uwzględnia powiat strzeliński przy rozdzie­
laniu stypendyów. Po przemówieniu ks. dr. Kan­
teckiego wywiązała się nad tym przedmiotem na 
podstawie wydanego przez Dyrekcyą „Wykazu mło­
dzieży, wspieranej iv latach od 1 stycznia 1886 r. 
do końca grudnia 1890 roku przez Towarzystwo 
Pomocy Naukowżj Imienia Karola Marcinkowskiego1* 
nadzwyczaj ożywiona dyskusya, którój wynikiem 
było uchwalone jednomyślnie przez całe zebranie ży­
czenie, aby „Dyrekcya w Poznaniu była łaskawą 
więcój uwzględniać powiat strzeliński, aniżeli do­
tychczas.“

Z powodu nieobecności skarbnika p. T. Ko­
złowskiego (zajętego w Kruszwicy), zdał sprawę ze 
stanu kasy ks. proboszcz Pasztalski.

W zeszłym roku zebrano składek marek 670; 
obecnie znajduje się w kssie przeszło 150 m. Na 
fundusz jubileuszowy zebrało 11 członków 67 m.

Na wniosek komisyi rewizyjnśj, podany pi­
śmiennie z powodu nieobecności rewizorów (panów 
dr. Trzcińskiego z Ostrowa i Szumana z Kruszwicy), 
udzielono p. skarbnikowi deszarży i podziękowano za 
gorliwość, z jaką sprawuje swój urząd.

Krótko po godz. 1 solwował ks. dziekan Ka­
czmarek posiedzenie, a zebrani podziękowali mu za 
wzorowe prowadzenie obrad.

Niemcy.
* Berlin, 9 czerwca. Cesarz przybył dziś 

rano o godzinie 6 minut 50 do Szpandawy, zkąd 
udał się parowcem do Poczdamu. Po południu odbył 
cesarz konferencyą z kanclerzem, a następnie z mi­
nistrem wojny.

— Biuro Izby deputowanych sejmu pruskiego 
rozesłało spis niezałatwionych jeszcze projektów. 
Z tego pokazuje się, że z główniejszych projektów 
pozostała tylko ustawa o kolejach trzeciego rzędu 
w drugiem i trzeciem czytaniu. Drugie obrady stoją 
na porządku obrad poniedziałkowego posiedzenia. 
Oprócz tego Izba ma jeszcze do załatwienia wnio 
sek o urządzenie sądu okręgowego na Helgolandzie 
i 12 referatów komisyjnych o petycyach, między 
temi 9 piśmiennych i 3 ustne, wreszcie referat ko­
misyi dla porządku obrad, odnoszący się do manda­
tów trzech posłów. — W Izbie panów natomiast 
znajduje się jeszcze 6 projektów, nadesłanych z Izby 
deputowanych, a jako siódmy nadejdzie jeszcze pro­
jekt, dotyczący trzeciorzędnych kolei.

— Walne zebranie katolików niemieckich od­
było się we wtorek w Ravensburgu. Zebrała 
się tak wielka liczba uczestników, iż trzeba było 
urządzić dwa zebrania. Na posiedzeniach prze­
mawiali depp. Gróber i dr. Lieber. Zebrania przy­
jęły rezolucye, odnoszące się do zwalczania ateizmu,

do popierania szkoły wyznaniowój, do przywrócenia 
zakonów, do żądania przepisanśj konstytucyą wol­
ności religijnśj, do pokonywania socyalnśj demo- 
kracyi.

— „Poseł do parlamentu“, ks. Bismarck, tło- 
maczył się, przyjmując w pierwsze święto Zielonych 
Świątek deputacyą związku wojaków, że dotychczas 
nie robił użytku z swego mandatu poselskiego. Ale 
co nis jest, to może nastąpić jeszcze. Mandat trwa 
jeszcze trzy lata i sposobność znaleźć się może do 
współpracowania księcia na polu parlamentarnem. 
Ks. Bismarck oświadczył, iż trudno mu jest — jako 
przedstawicielowi polityki rządu przez 40 lat — wy­
stępować teraz przeciw polityce rządowśj i że od 
ukształtowania się rzeczy zależeć będzie jego przyszłe 
zachowanie się.

— Na zebraniu związku katolickich nauczycieli 
nie mieckich w Osnabryku był obecnym także ksiądz 
biskup osnabrycki i zabrał głos, by wyrazić słowa 
zachęty i uznania dla związku, poczem udzielił ze 
branym pasterskiego błogosławieństwa.

— Najnowszy kwartalnik statystyki Rzeszy 
niemieckiśj zamieszcza urzędowy referat, odnoszący 
się do produkcyi spirytusu w roku 1890/91. Wedle 
niego wynosiła w r. 1890/91 ogólna produkcya al­
koholu 2.969,149 hektolitrów w porównaniu z 
3,144,801 hektol. w roku poprzednim. Obniżenie cy­
fry przypisać należy główuie nieurodzajowi perek 
w 1890 r. Spożycie wódki obliczają w 1890/91 r. 
na 2,208,322 hektol., czyli 4,4 litr, na jednego mie­
szkańca. Wywóz spisytusu zmniejszył się w 1890/91 
roku blizko o połowę, co głównie przypisują wyso­
kim cenom, jakie płacouo za spirytus uiemieoki. 
Ogólna liczba gorzelni wynosiła 57,766 w porówna­
niu z 49,180 w roku poprzednim. Z tych gorzelui 
produkowało 41,574 tylko do 50 litrów w ciągu ca­
łego roku, 5481 po 50 do 100 litrów, 2424 po 100 
do 200 litrów; 781 gorzelni wydawało przeszło 1000 
hektolitrów, z tych 58 przeszło 3000 hektolitrów, 
30 przeszło 5000 hektolitrów, a 13 przeszło 10,000 
hektolitrów. Ogólny dochód z opodatkowania spiry­
tusu wyuosił 145,732,721 marek w porównaniu 
z 147,809,590 m. w roku poprzednim.

R o s y o.
* „Birż. Wied.“ piszą, że wiele dzienników pe­

tersburskich były wprowadzone w błąd, kiedy twier­
dziły, że komisya zbożowa oświadczyła się za ko­
niecznością wywozu ze wszystkich miejscowości owsa, 
jęczmienia i pszenicy. Żadnych ostatecznych decy- 
zyi nie powzięto i kwestya ma być rozstrząsana na 
nowem specyalnem posiedzeniu, które odbędzie się 
w końcu tygodnia. W przeddzień posiedzenia mają 
nadejść telegraficzne wiadomości o stanie zasiewów 
w całćj Rosyi.

Towarzystwa i Spółki.
Zjazd przemysłowy w Poznaniu.

Wszystkie trzy Towarzystwa poznańskie wy­
brały już z łona swego po 11 członków do komitetu 
przygotowawczego.

Wybrani zostali z Towarzystwa Przemysło­
wego:

Andersz Teodor, Andrzejewski Marcin, poseł 
Cegielski Stefan, redaktor Dobrowolski Franciszek, 
poseł dr. Dziembowski Zygmunt, Kaniewski Józef, 
redaktor dr. Rzepecki Ludwik, Bamoliński, Szulc 
Walery, dr. Trzciński, dyr. Więckowski Michał.

Z Towa zystwa Młodych Przemysłowców:
Dr. Józef Ulatowski, Stanisław Knapowski, 

Ksźmirz Poturalski, A. Rychlewski, Stefan Chociszew­
ski, A. Nawrowski, Stanisław Lisiewicz, Wacław Wit­
kowski, Leon Sokołowski, Zabłocki i aptekarz Szczer- 
biński.

Z Katolickiego Towarzystwa Rzemieślników 
polskich:

Ks. Beisert, Jan Budaszewski, M. Kaniasty, 
Mensch, Smulski, ks. Stychel, Sczaniecki, dr. Roman 
Szymański, L. Szubert, J. Węcławski i A. Wolnie- 
wicz

Na koszta przedwstępne urządzenia zjazdu prze­
znaczyło każde z pomienionych Towarzystw po 50 
marek, które po ewentualnem pokryciu kosztów zja­
zdu znowu zwró one zostaną do kasy tychże Towa­
rzystw.

BLronlKa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 10 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy sądu 

okręgowego Kunklowi w Rawiczu order orła czerwonego 
trzeciój klasy z przepaską.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Przypominamy Publiczności naszćj ju­
trzejszy podwieczorek na rzecz prywatnśj nauki ję­
zyka polskiego. Nie wątpimy, że kto tylko będzie 
mógł, podąży do ogrodu pana Szermera (Willa 
Gehlen), aby przyczynić się do zasilenia kasy na 
cel tak wzniosły i chwalebny. Koncert, gra fan­
towa (pomiędzy wygranemi znajduje się wiele cennych 
przedmiotów) uprzyjemniać >ędą pobyt w ogrodzie. 
Wstęp od osoby 1 markę, bilet dla rodziny złożonśj 
z 5 osób. 3 marki.

* Elementarze na Warmii. Serdecznie dziękujemy 
za przesyłkę z pod Kuklinowa.

* Wakacye sądowe rozpoczynają się, jak zwykle, 
z dniem 15 lipca i trwają do 15 września.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które utrzymać 
mogą b. wojskowi, będący w posiadaniu świadectwa (Óivil- 
Versorgungsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnój. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunkowem przy
Placu Działowym.

* Loterya. Ciągnienie pierwszej klasy 187 loteryi 
pruskiój rozpocznie się we wtorek dnia 4 lipca. Losy 
wykupić należy do soboty 18 b. m. godziny 6 wieczorem

* Teatr polski w Kościanie. W sobotę 11 b. m 
komedya „Kraj“.

W niedzielę dramat „Przeor Paulinów“.
W Środzie przedstawień nie będzie.
* Ujście. Królem kurkowym został ta obywatel 

Tykwiński, pierwszym rycerzem rybak p. Korzn-
szkiewicz.

* Buk. Nasz dyrygent muzyki, p. Oorzeloiaski, urzą­
dził w pierwsze święto Zielonych Świątek koncert w Otu- 
szu. Wspaniały ogród otoski zapełnił się liczną publiczno­
ścią, która z wielkiem zadowoleniem wsłuchiwała się w pię­
kne dźwięki kapeli, wykonującej zupełnie poprawnie ntwory 
doborowe. Panu Qorzelniaskiemu dziękujemy za te kilka 
godzin przyjemności, prosząc go, aby nie ustawał, lecz czę- 
Scićj nas podobnym koncertem obdarzał.

* Śrem. W Śremie królem kurkowym został powsze- 
:huie łubiany nasz obywatel p. Andrzej Zwierzchowski, 
wice królem p. Kujawski.

* Z kroniki szkolnej. Ustanowieni zostali: defini 
tywnie nauczyciele Matuszewski z Jaraczewa od 16 maja 
w Antoninie; Głowacki z Komorza od 1 lipca w Zale­
siu; Rieger w Jedlcu; Matszewski w 8obótce i Falkowski 
w Rakowie.

* Czytelnikom naszym zwracamy uwagę na nowo 
itworzoną firmę p. F. Smodiibowskiego w Wrotławiu, który 
tamte naprzeciwko teatru miejskiego przy ulicy Nowćj 
Swidnickićj założył handel cygar, papierosów i tabaki.

* Berlin. Towarzystwo Polsko-Katolickie w Berli­
nie urządza w niedzielę dnia 19 czerwca doroczną wy- 
ńeczkę parowcem do Grłlnau, „Schötz’s Restaurant“. Rano 
motna być od godziny 5 — 7*/s na mszy św. w kościele 
Iw. Jadwigi, św. Michała, św. Piusa, św. Urszuli i innych. 
Wspólny odjazd o godzinie 8 rano od Janowitzbrlicke.
W boru gry z nagrodami dla pań jako i dla panów. Na 
powytćj zapowiedzianą wycieczkę zaprasza Szanowne To­
warzystwa i nam życzliwych rodaków Berlina i okolicy

Zarząd Towarzystwa Polako-Katolickiego w Berlinie.
* Ernest Lambeck, właściciel drukarni, księgarz na- 

kładzca i wydawca „Thoiner Ztg.“, radzca miejski, poseł 
na sejm prowinnyonalny i członek Izby panów, umarł po 
długićj chorobie i w sędziwym wieku lat 77. Zmarły za­
żywał powszechnego szacunku jako człowiek prawego cha­
rakteru i szczerego oddania się sprawom miejskim i publi­
cznym. Jako księgarz nakladzca wydal wiele rzeczy pol­
skich, a w dawniejszych czadach, kiedy w Prusach Zacho­
dnich polskie ręce tóm się nie zajmowały, oddał przez to 
językowi polskiemu nie małą przysługę i podporę, choć nie 
w tćj popierającój jako przedsiębiorca podejmował to myśli.

* Warszawa. W środę przed południem Izba są­
dowa ogłosiła wyrok w sprawie chorzenickiój. Uznając 
protest prokuratora i apelacyę powoda cywilnego, Stanisła­
wa Kobierzyckiego za bezzasadne, a apelacyę Wężyka za 
zasługującą na uwzględnienie, sąd postanowił: Wyrok unie­
winniający Mikołaja Jabłońskiego zatwierdzić i akcyę cy­
wilną Kobierzyckiego pozostawić bez rozpoznania, Juliana 
Wężyka zaś osadzić w areszcie przez miesięcy dwa. Nad­
mieniamy, że Izba uznała wyrokiem tym pana W. win­
nym zadania w uniesieniu rany lekkićj, z uwzględnieniem 
okoliczności łagodzących. Jest to przestępstwo, dochodzo­
ne ze skargi prywatnćj i, dz.ęki temu, wymierzona przez 
Izbę kara, na życzenie poszkodowanego całkiem umorzona 
być może.

* Z autentycznego źródła dowiaduje się „Przegląd“, 
że p. Bączkowskiego właściciela dóbr w powiecie włodzi- 
mirskim na Wołyniu nie aresztowano wcale, tylko odbyto 
u niego rewizyą, ale nie znalazłszy nic podejrzanego, zo 
stawiono go w spokoju.

* Kolenia. Towarzystwo Polskie w Kolonii obrało 
na walnem posiedzeniu, odbytem dnia 16 maja r. b. na­
stępujący zarząd: Przewodniczący Ksawery Cymbrowski, 
zastępca Szymon Danielewski, sekretarz Leon 8zynkowski, 
zastępca Hipolit Matuszewski, bibliotekarz Paweł Flack, 
zastępca Teodor Jankowski, kasyer Antoni Drózd. Lokal 
towarzystwa jak dotychczas: Hotel Pius-Bau w Kolonii 
(Koeln a/Rh.) Adres przewodniczącego: Ksaw. Cymbrowski 
w Koeln-Nippes: adres sekretarza: Leon Szynkowski, 
Koeln, Friesenwall 45.

* Z Rzymu donoszą, iż Ojciec święty brewem z 
dnia 17 maja nadał panu Medardowi Franciszkowi 
Adolfowi Smorczewskiemu herbu Rawicz, oraz dwom 
jego synom: Janowi i Feliksowi, dziedziczny tytuł hra­
biowski.

* Japoński major Fukszina, straciwszy pierwszego 
konia pod Borodinem, powrócił do Moskwy, gdzie zakupił 
7-letniego, zdrowego i silnego konia kozackiego, k órego 
nazwał „Ural,“ i powrócił przy 20 st. ciepła do Boro­
dina. Ponieważ młody ten rumak nie jest jeszcze przy­
zwyczajony do długićj podróży, przeto początkowo małą 
tylko przestrzeń musi przebywać. Dnia 29 maja opuścił 
major Fukszina Niżnyj-Nowgoród udając się ku Ka­
zaniowi.

* Szewc humorysta. Pewien szewc podał następu­
jące ogłoszenie w „Wilhelmshavener Tageblatt“ : „Szano­
wną publiczność z Wilhelmshaven i okolic ośmielam się 
zawiadomić, iż usiłowaniem mojem i nadal będzie tak do­
brze ciężko, jak i lekko ranne buty i trzewiki za jak naj- 
tańszem obliczeniem kosztów knracyi leczyć; nadto przez 
prostowanie obcasów ochraniać moich klientów od krzywćj 
drogi życia. Kupione u mnie lub wedle miary zrobione 
obuwie ma wielkie zalety. Podeszwy są mocne jak pan­
cerz, cholewy ciągną się, jak rozprawy parlamentarne, 
skóra trwała jak wierność pizyjaciela, a buty zdobią nogę 
jak niewinność oblicze dziecka. Głownem mojem usiłowa­
niem będzie szanowną klientelę utrzymać stale na nogach“. 
Każdy chwali swój towar, jak może i umie.

* Kuchnia chińska. W ostatnim numerze londyń­
skiego miesięcznika „Ateneum“ spotykamy artykuł p. Ben- 
tinck, poświęcony kucharstwu chińskiemu. Dowiadujemy 
się z niego, że kiedy n. p. w Europie mięso psa uważa 
się za niezdatne do jedzenia, w Chinach przeciwnie tuczą 
psy na pokarm dla ludzi. Szczególniej bardzo poszukiwane 
są jeszcze ślepe, ale tłuste małe szczenięta. Chińscy smakosze 
spożywają je oblane przyrumienionym olejem rycinowym. Kety 
również są uważane za przysmak, trzymają je na łań­
cuszkach, celem pozbawienia ruchu, by się prędzćj 
i lepićj utuczyły. Ale najbardzićj godne, jeśli nie 
zazdrości, to uwagi jest, że szczur zajmuje znakomite 
miejsce wśród chińskich przysmaków. Obmyślano na­
wet po folwarkach sposób licznego wychowywa­
nia tych zwierzątek przez stawiania szczurników. — 
Wśród ścian z cegły umieszczają szeregi szklannych 
butli z szerokiemi szyjkami — tak umocowanych 
że naśladują szczeliny, w których szczury lubią się 
gnieździć. W każdej takiej butelce wyrasta szybko nowa 
rodzina, a właściciel od czasu do czasu może obliczyć 
swój inwentarz i wybierać najtłustsze sztuki na zabicie. 
Para tłustych szczurów na rynku w Kotonie lub innem 
wielkiem mieście Państwa Niebieskiego kosztuje przecię- 
ciowo trzy i pół franka. Dalćj w szeregu przysma­
ków u Chińczyków spotykamy ropuchę; najbardzie, 
poszukiwane są na targach żywione ryżem. Podawane są 
oue na stół ze wszystkiem, podobnie jak n nas kwiczoły 
Po ropuchach następują pająki, bez których żadna wy-

kwintna uczt* w Chinach się nie obejdzie. Poczwarki i 
gąsieniee różnych owadów są zwyczajnym po- 
karmem ludności. Do zbytkownych potraw na­
leżą gniazda jaskółcze, a mianowicie ich część wewnętrzna, 
przejęta nawskroś rodzajem lepkiej śliny jaskółek, której 
one używają przy budowaniu owych gniazd. Używane 
są one na zupę, a poreya jćj w jadłodajniach chińskich 
kosztuje 20 franków. — Mleka krowiego nie używają 
zupełnie, jakoteż masła i sera, za to mleko ko- 
oyle, ośle i wielbłądzie cieszy się wśród Chińczy­
ków wielkiem uznaniem — Mięso cielęce budzi 
u nich dziwny wstręt i nie mogą się wydziwić europej­
czykom, że ci takowe jedzą. Najpowszedniejącym pokar­
mem ludności jest ryż, który spożywąją w rozmaity spo­
sób przyrządzony. Na stołach bogaczy i mandarynów 
podają ryż czerwony, który jest niczem innem, jak zwy- 
kłem ziarnem zbutwiałem, przybierającem po ugotowaniu 
barwę różową. Ryż taki nazywa się mandaryńskim 
i pod karą śmierci nie wolno go wywozić po za granicę 
państwa.

W sobotę 11 czerwca 
Barnaby Apostoła.

W niedzielę 12 czerwca św. 
Trójcy.

W poniedziałek 13 czerwca 
św. Antoniego z Padwy.

W e wtorek 14 czerwca św. 
Bazylego B.

W środę 15 czerwca śś. Wi­
ta i Modesta mm.

W czwartek 16 czerwca Bo­
że Ciało, św. Benona B.

W piątek 17 czerwca śś. 
Adolfa, Marcyanny, Jolenty

K u l e n d a r z.
św. Wschód słońca o g. 3 m 

Zachód o g. 6 m. 19.
Wschód słońca o g. 3 m 

Zachód o g. 8 m. 20.
Wschód słońca o g. 3 m 

Zachód o g. 8 m. 21.
Wschód słońca o g. 8 m. 

Zachód o g. 8 m. 21.
Wschód słońca o g. 8 m. 88. 

Zachód o g. 8 m. 22.
Wschód słońca o g. 8 m. 88. 

Zachód o g. 8 m. 22.
Wschód słońca o g. 8 m. 38, 

Zachód o g. 8 m. 28.

39.

39.

38.

88.

Składki.
* Na portret Najprzewielebniejszego ks. Arcypasterza 

złożył marek 6 ks. proboszcz Klarowicz z Morzewa.

Wiadomości literactie i artystyczne.
zgonu błog. Kune- 
klasztoru PP. Kia-

w 8tarym Sączu. W Krakowie, 1892.
W lipcu b. r. święci starosądecki klasztor Klarysek, 

jakeśmy o tćm już naszych czytelników poprzednio zawia­
damiali, sześćsefbą rocznicę zgonu swój fundatorki błog. 
Kunegundy. Dla utrwalenia w pamięci tćj tak pięknćj 
uroczystości, dla rozszerzenia znajomości i czci błogosław. 
Patronki, wydał obecnie klasztor starosądecki „Pamiątkę“ 
równie miłą i pożyteczną dla tych, co osobiście w jubileu­
szowych uroczystościach wezmą udział, jak i dla tych, któ­
rzy duchem tylko będą w stanie z nimi się łączyć. Nie 
wielka to książeczka, ale zawiera w sobie wszystko, cze­
go czciciel polskićj Księżnćj może słusznie żądać i spo­
dziewać się. Na czele umieszczony list papieski, udziela­
jący hojnych łask duchownych biorącym udział w jubileu­
szowych nabożeństwach; następnie, zamiast osobnego ży­
ciorysu, prześliczne „Wspomnienie o blog. Kunegundzie“, 
wyjęte z dzieł O. Karola Antoniewicza; dalćj Nowenna 
na cześć Błogosławionej, ułożona przez O. Jana Badeniego 
T. J. ; a wreszcie Godzinki, pieśni, modlitwy. W dzie­
więciu rozmyślaniach Nowenny całe życie Swiętćj przed 
oczami się przesuwa i „dodaje ochoty® — aby tak się 
wyrazić za starym godzinkowym wierszem — do naślado­
wania niebiańskićj Jćj cnoty. Jak o tę niebiańską cnotę 
przez orędownictwo błogosł. Patronki prosić, tego uczą na­
stępne hymny i modlitwy.

Książeczka zawiera także cztery ryciny. Nabyć ją 
można w klasztorze PP. Klarysek w Starym Sączu i w 
Krakowie u X. Churain, Plac Maryacki nr. 7.

* Pamiątka 600-tnéJ rocznicy 
gundy, królowćj polskićj, założycielki
rysek

* Ziemianina wyszedł nr. 36 i zawiera: O poprawie 
zbóż, Wacław Sikorski (ciąg dalszy). — O uprawie ku­
kurydzy. — O konserwowaniu zielonćj paszy. — Wia­
domości bieżące. — Rozmaitości. — Wiadomości han­
dlowe. — Zebrania Towarzystw. — Jarmarki. — Ogło­
szenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 czerwca.

BAZAR. Książę Radziwiłł z familią z Antonina, pani 
hr. Żółtowska z Jarogniewic, pani Biegańska z Po- 
tulić, pani Szperling z Królestwa Polskiego, dr. Ge- 
pner z Waiszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz 
Klarowicz z Morzewa, ksiądz Hulewicz z Pempowa, 
Gntry z Piotrkowic, dr. Bobowski z Koryt, Roga­
liński z Gerekwicy, Wężyk z Karmina, pani Wru- 
kowa z Czarnkowa, Dtichsei z żoną ze Żnina, Auer­
bach z Bydgoszczy.

Telegram giełdowy.
Berlin, 10 czerwca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

8 9
Niem.3°/Opoż.pań. 87 60 86 90 
Consol. 4®/0 . . 106 70 106 70 
Consol. 3’/3°/o -100 70 100 30 
Pozn. 4°/o 1. zast. 102 — 101 60 
Pozn. 372% 1-zas. 96 40 96 30 
Pozn. listy rent. 102 80 102 80 
Poznań, oblig. . 94 20 94 20 
Anstr. banknoty 170 90 171 — 
Austr. renta srbr. 81 10 81 — 
Ros. banknoty . 213 40 213 50 
Ros. listy zastaw. 98 20 98 — 
Pols. 5% li8- zas. 67 30 67 20 
Pols. likw. lis. zas. 65 70 66 — 
Węg. 4° o renta zł. 94 — 94 — 
Węg. 6% - Pap. 86 20 86 10 
Anstr. kred, akcye 171 
Aust.franc. koleje 131 50132 60 
Lombardy . . . 43 — 42 90

Usposobienie: 
wzmóc.

Kurs z dnia 9 10
Pszenica słabiej.
na czerwiec . • 188 - 187
na lipiec-sierpień 188 - 187 —
Żyto słabo.
na czerwiec ■ . 196 - 195 75
na lipiec-sierpień 180 50 179 75
Olej rzep słabiej.
na czerwiec . . 53 - 52 70
na wrzes.-pażdz. 53 90 52 50
Okowita osłab.
eksportowa J. . 37 37 10
na czerwiec-lipiec 36 60 36 90
na lipiec-sierpień 37 — 37 10
na sierpień-wrzes. 37 40 37 50
na wrzes. paźdz. 37 30 37 40
na paźdz.-listop. 3d 30 36 30
spożywcza. . . 56 90
Owies
na czerwiec . • 149 50 148 25
Wypowiedziano:
żyta węcpli . 60
okowity kw. ekp. 30,000 .000

„ „ spoż. ,000 ,000

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na czerwiec

Szczecin, 10 czerwca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

na czerwiec-lipiec 204
na wrze8.-pażdz.

Żyto osłab, 
na czerwiec 
na czerwiec lipiec 
na wrzes.-paźdz.

206 -

192 50

190 -

10 9 10
Olej rzep, słabo.

205 — na czerwiec 52 - 52 -
203 — na wrzes.-paźdz. 52 — 62 —
193 - Okowita stałej.

w miejscu eksport. 36 60 36 80
na czerwiec-lipiec 36 - 36 60

191 - na sierpień-wrzes. 37 - 37 —
190 — Petroleum
171 50 w miejscu . . 10 - 1 io -



S*tAZX POWietrZR. Dnia 9 czerwca maximum ciepła 4- 22,2° Cel. 
. 9 . minimum , -ł- 9.1° .

Dnia 0 czerwca 1899 r., o 8 godzinie rano.

81 a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

j powietrza.
Term
Cels.

Mulaghmore . . I 7K9 Pin. W. 1 ■ ez chmur ! 17
Aberdeen . . . 709 W. 1 pogodnie 17
Chrystiansund 762 Z.Płd.Z. 6 zaehn:. 11
Kopenhaga . . 760 Pin Z. f pogodnie 19
Sztokholm. . . 702 Phi. W. 2 pochmurno 16
Haparanda . . 762 Płn Z. 4-pogodnie 7
Petersburg . . 700 Z P»n Z. 8lpocbmurnn 9
Moskwa . . . 759 1 spokojnie ¡bez chmur 1 B
Kork. Queenst . 768 W. Płd. W. 8 (pogodnie 17
Cberboarg . . . 768 W.Płu.W. 2 parno 11
Helder .... 770 Płn. 4 b»z chmur 16
Sylt .... 707 Płu. 4 i pogodnie 17
Hamburg . . . 707 Płn.Z 1 bez chmur 19
8winoujścieł). . 706 Płn. 1 pogodnie 17
Nowyport’) . . 706 Płn.Płn W. llitez chmur 12
Kłajpeda . . . 705 Płn. Płn. W. 2lpogodnie 15
Paryż .... 707 Płn.W. 4 pogodnie 18
Monaster . . . 763 Płn.Płu.Z. 1 saohm. 14
Kalsruhe8). . . 767 Płn W. 3 pogodnie 17
Wiesbaden4) . . 767 Płn.W. 1 zaebrn. 17
Monachiom . . 707 Z. 1 pól zachw. 14
Kamienica4) . . 707 Płn. 2 pochmurno 14
Berlin .... 700 Z.Płn.Z. 2 pół tachm. 17
Wiedeń . . . 762 Płn.Płu.Z 2 deszcz 13
Wrocław . . . 765 Płn.W. 2 bez chmnr 14
He d’Aix . . . 704 W. 4 bez chmur 10
Nizza .... 701 spokojnie. bez chmur 18
Tryest .... 761 spokojnie. pochmurno 19

*) Rosa. *) Nocą rosa. ’) Rom. *) Rosa. 4) Mglisto.

AV © 1 II II .

Wrocław, 9 czerwca.
W Wełnie bawarskiej panowało dziś dość wielkie 

otywienie, kopcami byli fabrykanci z nad Renu i Sakso­
nii. Za sprzedaną delikatną i średnio-delikatną wełnę po­
znańską i ślszką płacono o 4 do 5 marek za centnar mniój, 
jak zeszłego roki . Na jarmatk zwieziono mnińi wełny, 
jak rokn zeszłego, tak że spodziewać się można gładkićj 
sprzedaży. Pranie jest w ogóle zadowalniające; strzyż 
niezupełnie. Wysoko delikatnój wełny nie ma wiele.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

!K> fstzai, 10 czerwca.—(Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza pięknie.
Okowita: wyżśj.
Cena wypowiedz. —i* yp wiedziano —w miejsc,, 

(bez beczki) tew opodat. Otf-ta 64,90 m., 70-ta 85 20 m., czerwiec 
50-ta 64,90, 70-ta 85,20 m., maj 60-ta —m.. 70-ta —,— w.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk 
w miejscu bez beczki 6o-ta 64.90 m., 70-ta 86,20 m., Kwiecień 
5fi-ta m 70-ta —— mrk

Pogląd na stan powietrza.
Do wybrzeża norwegskiego na Pin. zbliża się zniżka od 

Oceanu, zresztą ciśnienie mało co się zmieniło. Zwyżka ponad 
770 mm. leży ze swera jądrem jeszcze ponad morzem północnem. 
Pod jśj wpływem wietą w Niemczech lekkie wiatry zPłn. a jest 
powietrze tam przy wybrzeżu i na Płd. pogodne, w środkowych 
częściach przeważnie pochmurne; temperatura prawie doszła do 
normlnćj, lub przekroczyła ją z wyjątkiem na Płd. O opadach 
i burzach nie donoszą. W Wiedniu było 25, w Krakowie 48 
mm. deszczu.

Sputrzezenia meteorologiczne w Poznaniu

Ceny targowe w Poznaniu ____TP.y AR
d. 10 czerwca 1802. piękny) średni I pośledni

Pszenica . . . . . . 100 kilog. 23 — 121 ¡40 21,20 -
Żyto .... 19 20 18 90 18 00 —

» nowe. . 
Jęcimień . . 16

—
16 14 »

Owies . . , 10 — 16 - 14 60
Groch wrzący 

. na paszę
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

, niebieski . . .

19
10

6
12

8
7

60

20
20

18 50 
15 60 
4 60 

12 — 
-• 1

7 60 
6 70

-

w czerwcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

9. Po połud. 2 758,4 PPłnW. słaby pogodnie -i-22.0
9. Wiecz. 9 757,2 Płn. lekki pogodnie ■ 18,3

10. Rano 7 754,7 Płu. umiark. pogodnie 17,4

Bydgoszcz, 9 czerwca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 200—210 m., poślednia 190,0 

do 199 rnk.. piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 185 192 mik., poślednie wilgo­

tne 178—184 mrk.
Owies 150 100 m.
Jęczmień według jakości 160 ¡58 uirk., dla '»ru- 

warów 160—106

Obrazki do hej Komunii ś.
kolorowe, bardzo piękne po 4 fen., po 6, po 8, po 10, po 12, po 15, po 
20 fen. za sztukę i droższe z polskiemi i niemieckiemi podpisami, oraz ta­
nie i gustownie oprawne ( 730)

Książeczki do nabożeństwa
po 20 fen., po 50 fen i droższe poleca

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
dawniej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53-54.

Próbki obrazków wysyłają się na żądanie gratis i ffanko.

J Poznańskie fi
listy zastawne.!

Nowych arkuszy kuponowych do­
starczamy po wręczeniu talonów bez­
płatnie. (1906)

! Hartwii Mamili & Co. |
£ dom bankowy (hotel My Husa). 8

w

Szafy do lodu,
maszynki do wyrabiania ło­
ił ów i puszki do tychże, szafki 
drótowe przeciw muchom, sia­
tkę drótową, w zielonym i nie­

bieskim kolorze. Meble ogrodowe, krzesła we­
randowe .,Triuinph', amer. maszynki 
do koszenia trawy, maszyny do prania 
,,'Wlktorya“, oraz wszelkie inne sprzęty kuchenne 
i domowe poleca jak najtaniej (1987)

T. Otmianowski,
w Bazarze, Nowa ulica nr. 78.

HajsUrm fabryka powosów

GOŁAWIECKI
w Poznaniu, Wielkie Garbary 51 

poleca swój bogato zaopatrzony skład karet, koczy, wolantów, 
planwagr i bryczek na dwie i cztery osoby. — Przyjmuje zamówie­
nia na nowe powozy biorąc stare w zapłatę i wykonnje wszelkie reperacje 
jak najdokładniej po cenach przystępnych. (1949)

Wysoką Szlachtę, Wielebne Duchowieństwo i wszystkich moich 
Szanownych Odbiorców proszę o łaskawę dalsze poparcie i zaufanie, któ 
rem mnie przez ćwierć wieku przeszło zaszczycać raczyło.

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Pranowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dl- wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hip«»t b) ta^sę landszaftową.

Dr. nowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations Ge ossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Groch na paszę 180—170 m., wrzący 190—200 m.
Okowita za 10,000 litr. proc. 50-ta 69,00 mrk., 70-ta 

89,50 mrk.
Wrocław, 9 czerwca 1892 r.

Zyto (za 1000 funt.) —. wypowiedziano —,— cent. 
Cena wypowiedziana — tu.. na czerwiec 203,00 tąd., wrzesień- 
październik 109,00 iąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsulu., —,—, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo 
wiedzenie —, - ui.. na czerwiec (50-ta) 65,00 ząd. (70-ta! 85,50 
tad., czerwiec Upiec iąd., lipiec sierpień 86,' 0 żąd., sier- 
pień-wrzesień 30,30 żąd.

Ceza wypowiedziana aa dzień 10 czerwca: żyto 203,00
mk., pszenica —,— mrk., owies 140,00 mrk., rzep —mrk., 
olej rzeplowj 54 2 i mrk — Cena wypowiedz, okowity (escl. 60 
mk. podat. konsumcyjnego) dnia 9 czerwca (5"-ta) 65,00 mrk., 
(70-ta) 86.80 mrk

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 rokn.

Postanowienia

miejgkiój

depntacyi targów.

Pszenica biała.....................
Pszenica żółta.....................
ziyto....................................
Jęczmień...............................
Owies....................................
Groch....................................

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
w fi. niz. wyż. ni ż. wyż. niź.
M K M 1’. M K. M F. M P. M F
21 U) 21 1< 20 30 11) 8(. 18 40 17 lu
31 30 21 0P 20 30 20 1(1 18 10 17 40
20 40 20 00 19 80 19 00 18 00 17 80
17 00 10 60 10 0 16 50 14 50 18 50
14 80 14 80 14 00 18 50 13 00 12 50
21 00 20 80 19 60 1» 00 18 00 17 60

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Krzyt.
6,50 rano. 4,43 rano.

10,35 przed poł. 7,37 rano. 
12,50 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.) 
2,30 po poi. 8,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,59 po poł. <z Rokietnicy). 
7,10 wiecz. 8,40 wiecz.

(do Rokietnicy? 7,56 wiecz.
8,20 wiecz. 1,15 w nocy.

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.

8,10 rano 
(z Gniezna). 

10,19 przed poł.

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
8.29 po poł. 
7,16 wiecz. 

10,46 w nocy, 
(do Gniezna).

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Wrocław.
4,54 rano. 4,09 rano 

10,29 przed poł. 8,20 rano
3,46 po poł. 
7,02 wiecz.
8.25 wiecz. 
(do Leszna).
1.25 rano.

(z Leszna). 
10,21 przed poł 
2,20 po poł. 
5.47 po poł. 

¡12,14 w nocy.

Poznań-Bcrlln-Gabea.
1,25 w nocy. 
4,57 rano. 

10,84 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
6,44 po poł. 

11,65 w nocy.

Pezaań-Klaeiberk.

Szczecią, 9 czerwca 1892
Pszenica m. zm„ za 1000 kilogr. w miejaon S08—218 

m., na czerwiec 200,0 płc., ua wrzesień październik 193.0 płac.
Żyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu 180—191 mrk. 

na czerwiec 190,0 płc., wrzesień-październik 171,— płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 144—160 płac. 
Okowita wzmóc., za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70 ta 88,6 płac., 50-ta —,— płac., na czerwiec 86,0 nom., 
>ia sierpień wrzesień S7.0 nom.

Magdessrg, 9 czerwca. - Cukier ziarnisty escl. worka 
92% 18,80, cukier ziarn. excl. 88% 17,40. cuk, ziarn. excl. 
76% Rendern, —.—. Drugi produkt excl. 76% Rendern, 14,66, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada ohlebowa 28,26. f. Ratinada 
chlebowa ii 27.76, mielona rafin. z beczką 28,60, miel. Melis I 
z beczką 26,75, Stale, — Cukier snrowy I. Prodnkt transito 
tr. statek Hamburg za czerwiec 18,87% Pt, 18,42% żąd.. lipiec 
18,00— pł., 18,00— żąd., sierpień 18 76 płac.. 18,76— żąd., 
październik-grudzień 12,92% płac., 12,95— żąd. Spok. Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym —ctr.

Hamburg, 9 czerwca. — Okowita stale, za czerwiec- 
lipiec 26% żąd., lipiec-sierpień 27— żąd., sierpień-wrzesień 27— 
żąd., wrzesień-październik 27— żąd. — Kawa good average 
Santos za czerwiec 05%, za lipiec 6tl/4, za wrzesień 03‘/a za 
grudzień 82%. Usposobienie: spok. Obrót----- miechów.

Hamburgsko-Amerykańskie

'owarzystfftiAkcyjne żeglugi parowej
Umyślna i pocztowa żegluga parowa

pomiędzy (Nr. 591)
Hamburgiem a Nowym Yorkiem

z przystankiem w Southampton.

Poiriż Oceanem 6 do 7 dni.
prócz tego regularne wyprawy 

parowcami pocztowemi
z II li ni b u r g u do

Hawru 
Antwerpii 
Baltimore 
Bostonu 
Now. Orleanu

Brazylii 
La Plata 
Montreal 
Wschodniéj

Afryki

Transwaalu 
Natalu 
Indyi zach. 
Meksyku 
Havany

Bliższych wiadomości udzielają: Michaelis Oelsner, Rynek 
ur. ino w Poznaniu, jako i Dyrckcya w Hamburga, Do- 
venfieth18/21.____________________________________________ (1915)

A, Duchowski
RESTAURANT KDBYLEPDLE

z ogrioćLezxx
w Poznania przy Wilhelmowskim placu 5

poleca Szanownój Publiczności swój znany zakład 
restauracyjny do łaskawego zwiedzania. (1989)

Wystawa
machin.

Kółko gospodarcze [powia­
towe Inowrocław - Strzelno i 
polskie Kółko rolnicze Ino­
wrocławskie urządza przy współ­
udziale Prowincyonalnego to­
warzystwa w Poznaniu dn.

34 i 35 czerwca rb.,

roboty współzawodniczę
sieczkarni parowych

w połączeniu (1692)
z wystawą machin 

i sprzętów rolniczych.
Zgłoszenia przyjmuje i rozsyła pro­

gramy właściciel dóbr rycerskich pan 
Voeltzkow w Dziennicach pod 
Inowrocławiem.

Komitet wystawy
Dembiński z Węgierc. Oeissler 
z Łojewa. Baron Schlichting 

z Wierzbiczan.

4,40 rano.
10,47 przed poł.
4,48 im poł.

8,16 po poł. 
0,64 wiecz. 

10,67 w nocy. 
12,40 w nocy.

Poznań-Piła.
7,24 rano. 
1,68 po poł. 
0,48 wiecz.

6,50 rano.
10,40 przed poł.
2,61 po poł.
8,00 wiecz.

8,85 rano. 
2,08 po poł. 
0,18 wiecz. 

11,88 w nocy.

Poznań-Strzałkawa.
5,02 rano.

12,10 przed poł, 
?6,68 po poł.

9,06 rano. 
3,34 po poł. 
9,61 wiecz.

(TS5r«,<l©sła.33.O.)
FABRYKA

papierosów i łureokloh tytani
(10e8)

I. E. J. KOMEMDZIM8KI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytnnie. które w wszystkich główniejszych odio- 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Materye jedwabne
wprost z fabryki 

von Elten & Keussen, Crefeld,
a więc z pierwszój ręki sprowadzić można w dowolnój ilości. 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza­
jąc bliżćj jakiego rodzajn być mają. (147

Podczas tegorocznego targu na wełnę urzą­
dzamy na placu Wronieckim (Wolnicy) obok 
placu Sapieżyńskiego <1006)

Wielką wystawę
najnowszych machin i na­

rzędzi rolniczych.
Bryliński & Twardowski,

skład machin i kolei polnych
______w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11._____

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Czeskie piwo
wyborne z browaru Ko- 

bylepolskiego.

Kulmbachskie piwo
Conrada Kisslinga w Wro­

cławiu znanój dobroci.
Rozmaite wina — dobre nalewki. 

SMF" Obiady po M. 1,00. T8WS 
Kuchnia do 11-tóJ w nocy.

«y

.h.'-'

Cicho chodząca^
najlepsza i najprostsza z wszy­
stkich ręcznych centryfug do 

odtłuszczania mleka.
Nagroda w Prószkowie 1891 rokn. 
Oszczędza sie do 3 litr, mleka na 

fancie masła.
Zalety; cichy i lekki bieg, bez kół zębo­

wych, bez przystawek, zatem niemożność w re-
paracyach i zużywaniu się. Jak najłatwiejsze i dostępne czyszczenie.

Centryfuga ta jest zawsze na składzie i chętnie 
dojemy ją na próbę. (1651)

Zastępcy na Wielkie Księstwo Poznańskie

Bracia Lesser w Poznaniu
teraz przy Rycerskiej uiicy Nr. 16,

4 domy dalej za naszym dotychczasowym składem 

; g Empfehlenswert fur jede FamiUd

Kawy
surowe od 100 fen., palone od 120 
fen. bez przysmaku; wielki wybór 
po cenach średnich i najwyższych, 
en gros taniśj, poleca (1891)

J. N. Leitgeber.
Fabryka org-an

Ed.WittekwGnieźnie
poleca się do budowania nowych

organ kościelnych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1728)

Bluzki satenowe, batystowe, muśli­
nowe kołdry, prawdziwe czarne poń­
czochy, perkale, etaminy, haftowane 
koszule damskie (1967)

M. Joacbimczyk,
ulica Pryderykowska nr. 3 I piętro.

Stójki
z hermetycznem zamknięciem i

blaszane puszki
do konserwowania szparagów, 
jarzyn i owoców poleca po 
cen.eh zniżonych (1988)

T. OTMIANOWSKI
w Bazarze, Nowa ulica 7/8.

Tatarkę
do siewu (przedni towar) polecają

(■<«> Luis Feisera SynowiŁ

-------------------------------------------------------------------------

WPfcACHTT, OLIWĘ ISIAROM.
Iliprswnakalne płachty, derki aa konie

polecają

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska oliea 21.

Dobra rycerskie
oddalone o 45 minut od Po­
znania, stara pańska posia­
dłość, obejmująca 590 Jiekta 
rów najlepszćj ziemi psżennój 
i buraczanój, do połowy wy­
drenowana. Czysty dochód 
do podatku gruntowego 8650 
marek. Wszystkie budynki 
murowane, pałac i park, w nie­
mieckim ręku, jest na sprze­
daż i powodu wyjątkowjch 
stósnnków bardzo korzystnie, 
przy zaliczce 20 ’.000 marek. 
Bliższych szczegółów udzieli 
reflektantom (1985)
LlCłlt, 

agent na dobra w Poznaniu, 
ni Teatralna 3.

T/,|i,n Francuzek i Angie- llllKd poszukuje nmieszeze- nuuu Dja na czag wakaeyi.
Agence Internationale

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. —• Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Cracovie. Hôtel de Saxe.

Kucharz
w 42 roku życia, biegły w swoim 
zawodzie, po lat kilka pełniący obo­
wiązki w różnych domach poszu­
kuje od 1. lipca stósownego miejsca. 
Zgłoszenia do Ekspedycyi Ku­
ryera Pozn. pod lit. M. K. 1964.

(615)

Organista
żonaty, młody, egzaminowany przez 
władzę duchowną w Peplinie, ma­
jący przytem dobry i silny głos, po­
siadający chlubne zaświadi zenia, obe­
cnie w miejscu, szuka od św. Mi­
chała t. r. jedynie dla polepszenia 
sobie innśj posady wmieście lub na 
wsi. Łaskawe oferty przyjmie Eks- 
dycya Kuryera Pozn.sub J. Ż. 1984.

Do znaczniejszego handlu łakoci, 
towarów kolonialnych i win poszu­
kuje się p. 1 lipca r, b. z fachem 
tymi dobrze obeznanego,

starszeiro

któryby był w stanie zastąpić pryn- 
cypała. Zgłoszenia z dołączeniem 
świadectw i fotografii przyjmuje
Ekspedycya Kuryera Pozn. sub 
H. H. W. 1970.

Gorzelnik
pilny i trzeźwy, będący obecnie 
w miejscu, który pracował 2 lata 
pod Dr. Delbriickiem z Berlina, ma­
jący najlepsze świadectwa i polece­
nia, który nawet z kukurudzy prze­
szło 11% okowity wyciągnąć po­
trafi, poszukuje miejsca w polskim 
majątku. Łaskawe oferty sub B. G. 
1930. przyjmie Ekspedycya Ku­
ryera, gdzie i świadectwa w odpi- 
sie przejrzeć można.

I
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